
D O K Ł A D N A  W IA D O M O Ś Ć :
J a k  maj:! bydź robione nayde likatn ieysze  słomiane 

kapelusze sposobem f lorenckim , lub  tez  naślado­
w ane  z innego g a tunku  słomy; przez p ew n a  d a ­
mę. B ru n n  i8a4, u Józefa Jerzego  Trasslera- 

(z JSiemieckiego.)

W śród  tylu różnych okoliczności i zmian* 
wynikających z mody, zostaje jednakże ka­
pelusz naytrwałszym i naypotrzebnieyszym 
ubiorem głowy dla kobiet. Ciągłe w y n a j ­
dowano i noszono kapelusze różnego rodzą- 
ju, a ustawicznie powracano znowu do upo­
dobanego oddawna kapelusza słomianego*

ISaypięknieysze i naydelikatnieysze ka­
pelusze słomiane robią w e W łoszech. To 
zatrudnienie stanowi znaczną gałąź w ło­
skiego handlu, i niem się szczególniej z a j ­
mują w  okolicach E lorencyi: mężczyźni i 
kobiety w ie jsk ie , dziewczęta i chłopcy, te­
m u  się • poświęcają, a ilość ich w yrobów  
tak jest wielka, że niemi całą Europę o- 
patrują. W ie lka  konkurrencya o ten artyr- 
kuł, prowadzi za sobą , że już na m iejscu 
jego produkcyi cena dosyć jest W'ysoka, któ­
ra potym, przez daleki transport i handel 
pizechodowy, znacznie się podwyższa.

Od dawnego czasu, czyniono liczne pro* 
by w  innych mieyscach: częścią dla otrzy­
mania słomy, jakiey potrzebują na kapę-



lusże florenckie; częścią dla nadania in­
nym gatunkom słomy potrzebnego przygo­
towania , aby uczynić ją użyteczną do 
robienia słomianych kapeluszów, równają­
cych się florenckim, albo przynaymniey im 
podobnych. T e  próby, albo wcale się nie 
udały, albo w  części tylko: a że ci, którym 
to przedsięwzięcie w  części udało się, zro­
bili z niego tajemnicę; pozostało w ięc cał­
kiem  na tym  samym punkcie, z którego 
■wyszło.

Zaiste pożądaną będzie rzeczą, tak w iel­
kim  przedsiebiercóm , jako i mnieyszym 
fabrykom i pojedynczym domom, robiącym 
kapelusze słomiane podług własnego gu­
stu , powziąć dokładną wiadomość: jak 
mają w  tey mierze postępować.

Dla przedsięwzięć w  wielkich fabrykach, 
umieszczamy naprzód wiadomość: jakim 
sposobem otrzymuje się w e  W łoszech sło­
ma, używ ana do naydelikatnieyszych ka- 
peluszów florenckich; dla czynienia potem 
doświadczeń gdzieindziey, które z powo­
du wysokiey ceny kapeluszów , bardzo 
mogą bydź pożyteczne. Potym  wyłożymy 
sposób przygotowania zwyczayney słomy 
k ra jo w e y ; sposób w yp la tan ia , robienia 
kapeluszów, i nadawania im appretury, tu ­
dzież rozmaite sposoby farbowania słomy 
w  różnych kolorach.
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Sposób uprawiania siom y na kapelu­

sze we W łoszech.

Grunt, mający wydać dobrą słomę na ka­
pelusze, powinien bydź górzysty i chudy, 
a nie lekki i tłusty; powinien też nieco mieć 
drzew i zarośli; trzeba oraz na to dawać 
baczność, ażeby śnieg długo na tey ziemi nie 
leżał, ponieważ to bardzo słomie szkodzi. 
G runt oczyszcza się naystaranniey ze wszel­
kiego zielska, ażeby słońce wszędzie nale­
życie i jednostaynie przenikało. Kiedy zie­
mia doskonale jest wyrobiona, i nieco gno­
jem ptasim lub innym, dobrze przysposo­
bionym, nawieziona, wtenczas sieją się na­
siona w  listopadzie: przyczem trzeba pil­
now ać, ażeby wszędzie, jak m ożna, ró­
w no i nie gęsto je zasiew ano; gęste sianie 
przytłumia rośliny; rzadkie zaś czyni słomę 
b u y n ą , g ru b ą , kruchą i nieużyteczną do 
roboty słomianey. Naylepsza do tego psze­
nica jest, zasiewana w marcu: ta daje cien­
ką, gibką i długą s ło m ę , a puszcza dłuż­
sze źdźbła, jak inne ziarna pszeniczne. Do 
zasiewania wybiera się z wymłoconey nay- 
mnieysze ziarno; im drobnieysze jest ziar­
no, tym użytecznieysza będzie słoma do ro­
bienia kapeluszów. Żniw o odbywa się w  
czerwcu, i zawsze wcześniey od innych: 
gdyż poźnieysze, przez zupełną doyrzałość,



daje słomę żółtą i kruchą. Słoma nic ścina 
się; ale bierze się za kłosy, i, wzruszy wszy 
ziemię, ostrożnie z korzeniami się w yryw a. 
Ziemia przez to zapewne sie wycieńcza 
to wynagradza się otrzymaną słomą. A po­
nieważ na podobny cel ten grunt używa 
się , przeto wzmacniają go przed każdym 
zasiewem nawozem gołębim, owczym i 
kozim.

c ■ "y a Ĝ IIcłCZftl się ostrożnie
nożycami od korzeni, które potem oczy­
szczone, mogą służyć bydłu napodściełke, a 
czasem i pokarm; tymże sposobem odrzy- 
nająsię kłosy, które pozniey oddzielnie sie 
imocą. Zdzbła w wiązeczkaćh ścielą się na 
płótnie, i na słońcu się suszą: przy tern trze- 
ba je chronić starannie od deszczu: gdyż 
maczey,słoma dostanie plam, a wtenczas nie 
niozna będzie jey użyć na kapelusze bia­
ł e ,  d e  chyba tylko na farbowane. Słoma 
iezec ma na słońcu trzy dni lub cztery: 
po tym piec lub sześć dni zostawać na rosie, 
dopoty będąc obracaną, aż całkiem w ybie­
leje: m e  powinna zaś leżeć na trawie, ale na 
rozesłanem płótnie. A kiedy się okaże, iż 
sioma pięknie i jednostaynie jest wybielo­
na, > w tedy naylepsze źdźbła wybierają, i ga­
tunkow ane oddzielnie śkk^ają. '

-Przez-okurzanie siarką, można słomie na­
dać jeszcze większą białość, aniżeli, przez



wystawianie na słońce: odbywa się to nastę­
pującym sposobem:Wiązki zanurzają w  czy- 
stey wodzie studzienney, potym z niey w y ­
dobywają i zostawują, ażeby woda z nich 
śc iek ła ; nareszcie kładą do skrzyń siar- 
czanych, które następującym sposobem 
mają bydź zrobione: a w edług ilości słomy, 
w  nieli mieścić się mającey, mnieysze lub 
większe. Skrzynia powinna mieć wysokości 
6 stóp, kształt kw adratow y, a średnicę od 
dwóch do 4 stóp; u  spodu jey znayduje się 
o tw ór z zanyykającemi się drzwiczkami, 
przez które w kłada się w ew nątrz  fajerka 
z żarem. O półtory stopy od fajerki, w e ­
w nątrz, są przybite lisztwy, na których In- 
ży krata, z miękkiego drzew a zrobiona; be- 
leczki kraty nie powinny bydź grubsze nad 
półtora cala w  kw adrat, a otw ory między 
niemi, na cal kw adratow y;takiohkrat, o sto­
pę jedna nad drugą, coraz wyżey leżących 
tyle się rob i,  ile wysokość skrzyni po­
mieści ; wyższą część skrzyni zamyka 
szczelnie przystające wieko. Na pierwszey 
kracie ścielą sie odwilżone źdźbła, zlekka i/c  c *

rów no, aż do naybliższey lisztwy; potym 
następuje druga krata i now e w arsty  sło­
my, i tak daley jedne po drugich, aż do wie­
ka, które potem szczelnie się zamyka; na­
stępnie kładą się rozżarzone węgle na fa­
jerce, sypie się na nie stosowna ilość utłu-
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czoney siarki, i w staw ia się fajerka prędko 
przez otwór, który dobrze się zam yka; para 
siarki, wyciąga ze słomy ciemno-żółta farbę, 
i robi ją bladszą.

To przygotowanie potrzebne jest w  w iel­
kich fabrykach; ale kto zeclice mnieysza 
ilość słomy bielić : bierze czystą , w  górze 
szczelnie zamkniętą beczkę, z którey wyy» 
muje się dno drugie; pod wierzchem beczki 
układa się zlekka wilgotna słoma, w  siatce 
z białych nici; cześć otw arta  beczki, obraca 
się do ziemi, wstawia się pod spód fajerka 
z rozżarzonemu w ęg lam i,  i sypie się na 
nie siaika tłuczona. Tak potrzymawszy 
słomę przez 12 godzin naci parą siarki, trze­
ba ją potem p rzey rzeć : czy jest dosta­
tecznie w ybieloną; często działanie siar­
k i  musi bydź jeszcze powtórzone, nim się 
słoma należycie nie wybieli. Słoma, w yję ta  
ze skrzyni siarczaney, w ystaw uje się na 
słońce, które sw ym  w pływ em , wysusza ia, 
1 białość uzupełnia.

Dopiero słoma jeszcze się raz gatunkuje, 
poc ług grubości zdźbieł, długości kolanek, 
delikatności swojego składu, tudzież czysto­
ści 1 białości; potem rozszczepia się słoma 
vvłaściwem do tego narzędziem, w  kształ­
cie czworograniastego lancetu, albo w  nie­
dostatku jego, ostrym, spiczastym scyzory­
kiem: na tyle części, jak potrzeba z nich,
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cieńsze lub grubsze, węższe lub szersze, 
mieć paski. Jak  zaś paski te słomiane, lub 
w  najcieńszych florenckich kapeluszach ca­
łe tkaniny, w  jedno się splatają, nie można 
opisać; ale każdy, mający naymnieysze w y ­
obrażenie o pleceniu, a osobliwie umiejący 
splatać warkocze, ła tw o  sam naymnieyszy 
kaw ałek z plecionki kapelusza florenckie­
go, rozplecie i rozbierze. Szczególniey w ie ­
le ha tern zależy, ażeby słomka zupełnie je- 
dnostayney była szerokości, a plecion­
ka wciąż regularną miała szerokość. Spla­
tanie nie powinno bydź zbyt gęste, ażeby 
plecionkę wokrąg schylić można było; w  
czasie splatania, potrzeba pilnie unikać ko­
lanek, i kiedy słoma się kończy, z wielką 
ją uwagą wdcładać, a naybardziey na to mieć 
baczność, ażeby po obu stronach plecion­
ki , słoma była odwrócona stroną b ły­
szczącą; daley wszystko zależy na tern, aby 
na brzegach plecionki słoma ostrożnie była 
schylana, ale nie łamana: gdyż te brzegi po­
w inny bydź rów ne i nieuszkodzone, ażeby 
przez ich sszycie nićmi, kapelusz mógł się 
uformować. Uplótłszy tyle pasków, ile po­
trzeba na kapelusz , należy je przeyrzeć, 
a sterczące części wplecioney słomy staran­
nie nożyczkami poodcinać; potem, obło­
żywszy białym papierem, żelazkiem, nie­
zbyt gorącem, przyprasować.



Foczem następuje formowanie samego 
kapelusza, Bierze się plecionki w  całey dłu­
gości tyle , ile potrzeba na cały kapelusz: 
gdyż sztukować niemożna w  ley robocie: 
bo te kapelusze zupełnie okrągło powinny 
bydź robione; chyba, że ktoby chciał zro­
bić sobie kapelusz taki, któryby tylko z przo­
du, z jedney strony szyi do drugiey, miał 
rondo, a w tyle, nad karkiem, był w ykro-  
jony; do takich kapeluszów mogą i pozo­
stałe, jednostayne plecionki, bydź użyte; 
albo można z nich kapelusze robić dla 
dzieci.

Do robienia kapelusza, potrzebna jest for­
ma z drzewa lipowego, podług wielkości 
głowy, na jaką jest przeznaczony. W  środ­
ku wierzchołka tey formy, zwija się ślima- 
kow ato plecionka słomiana, i daley skręty 
przyszywają się, brzeg z brzegiem, nićmi 
białemi lub żółtemi, lecz mocnemi, szwem 
do środka; i kiedy górne dno jest gotowe, 
schyla się plecionka na d ó ł ,  dla zrobienia 
ślimakowato ścian głowy; tu także daje się 
baczność kiedy niekiedy na formę kapelusza, 
dla zachowania jednostayności w kształ­
cie. Kiedy już głowa kapelusza dosyć jest 
wysoka, przystępuje się do robienia skrzy­
deł czyli rondo, w  czem także potrzeba za­
chować równość. Na ten koniec, stawi sie 
głowa kapelusza z formą na ąrk uszu tek tu-



ry , tak iey  wielkości, jaką skrzydłom  kape ­
lusza siadać p o trz e b a , i p rzym ierzą sie 
skrzydła; naostatek, koniec plecionki ucina 

gęściey ssuwa, i m'ocno się przyszywa, 
/ r o b io n y  juz kapelusz potrzeba raz jeszcze 
dokładnie obeyrzeć , co do czystości ro ­
boty, potem w łożyć  na drevvniana formę 
i na rondo tek tu ro w e , w ierzch  zaś p rzy ­
k ry ć  papierem , a potem żelazkiem ki]ka- 
luo tn ie  przeciągnąć; w te d y  kapelusz jest 
g o t o w y i d o  użycia przydatny.

Samo z siebie w ypada, że te ty lko k a ­
pelusze w łaści w e  są do użycia, k tó re  pię­
knie i gładko się udały. Kapelusze, mające 
jaką skazę, albo taniey ssę przedaja, albo 
obracają się na w łasn y  użytek, albo, k ie ­
dy mają plamy, pow inny bydź farbowane.

ospolicie farbują je na kolor czarny; ale 
w e  W łoszech  zdarza się często widzieć far­
bow ane  kapelusze na kolor zielony, cie- 
mno-źółty , albo granatow y.

Sposób fa rb o w a n ia  kapelu szów  
7ia czarno.

"Wez 6 ło tow  koperw asu  żelaznego, 8 lo ­
tó w  gałek galasowych, utłucz oboje miałko, 
ooley ao tego 4 iu n ty  w ody  rzeczney, p rzy- 
day jeszcze dw a łóty cienko pokrajaney  b re-  
z y l i i ; tę mieszaninę gotuy przez pół gor 
dzmy, i day jey wystygnąć; przecedź dobrze



farbę, potem przeciągnięte kapelusze przez 
wodę wrzącą z ałunem, i przesuszone, włóż 
do naczynia, i obley tą farbą; parzenie ich 
w  gorącey farbie powtarzay dopóty, aż 
mieć będą pożądany kolor czarny. Nale­
ży na to pamiętać, ażeby, farbując kape­
lusze słomiane lub samą słomę, tak na ko­
lor czarny, jako i na inne, wprzódy prze­
ciągnąć je przez w odę z ałunem, tak, żeby 
farba na wszystkie strony rozeszła się i 
t rw a łą  została.

Sposób farbowania kapeluszom lub 
słomy, na zielono.

W e ź  pół-funta czystego grynszpanu i 
ćw ierć  funta w einszteynu; utłucz to na 
cienki proszek; w ley na to 5 funty wody 
rzeczney lub deszczowey, i gotuy przez 
pół godziny; day ostygnąć i przecedź; po­
tem, zagotowawszy ten płyn, włóż kapelu­
sze do niego lub słomę. Różne tu stopnie ko­
loru  otrzymać można; chcąc mieć światley- 
szy'. domieszać nieco, niżey opisaney, cytry- 
nowo-żółtey fa rb y ; chcąc zaś mieć cie- 
mnieyszy: dodać farby błękitney.

Kolor zó ho-cytryn o wy.
W e ź  do funta miałko utartego szakłaku, 

pół-funta prostego ałunu , i 5 funty wody 
rzeczney; goluy tę mieszaninę; przecedź far-
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bę, póki ciepła, ponad całą słonie ostrożnie; 
bladszą lub ciemnieyszą farbę można mieć 
przez dodanie więcey albo mniey wody.

Sposób fa rbow an ia  słom y na gra n a t .
To się robi dwojakim sposobem: albo, 

chcąc mieć kolor pięknieyszy i trwalszy, 
farbuje się w  indy chciej albo w farbie ber- 
lińskiey.

W eź  pół-funtaindychtu naylepszego, ro- 
zetrzyy go na proszek naydelikatnieyszy, 
wsyp do szklannego naczynia, i doleway 
potrosze 4 łóty nordhauzeńskiego kwasu 
siarczanego, ciągle szklannym tłuczkiem 
mięszając: gdy ta mieszanina przez godzin 
1 0  w  umiarkowanem cieple ustoisię, do­
leway powoli tyle zimney wody, póki nie 
otrzymasz żądanego koloru; potym gotuy 
to w miedzianym kociołku, i niech kape­
lusze albo słoma, dopóki farba jest gorą­
ca, w  niey mokną, aż nabędą koloru, jaki 
nadać zamyślasz. Chcąc farbować z mniey- 
szym kosztem, wezmiesz, zamiast indychtu, 
4 łóty błękitu berlińskiego; utrzesz go cien­
ko w  możdżerzu szklannym, dolawszy dy­
miącego się kwasu solnego, i wymieszaw­
szy papkę tę, zostawisz, ażeby się przez 
2  4 godzin ustała; doley potem stosowna 
ilość wody, i farbuy, jak inclychtem.
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Są jeszcze inne sposoby robienia kapelu- 
szów słomianych le tn ich , męźkich , n iż­
szego gatunku, żółto-białych albo farbowa­
nych, a osobliwie czarnych. Na to słoina nie  
rozcina się w zdłuż; ale bierze się całkiem  
źdźbło, i bieli się lub farbuje. Daley, w eź  
cienkiego dró tu  żelaznego lub mosiężnego, 
okręć go jedw abiem  takiego koloru, jakie­
go jest słoma, z k tó re y m a s z  robie kapelu­
sze. Na ten  kon iec , przym ocuy do środka 
d rew n ianey  formy kapelusza, dróciki p ro ­
mienisto rozchodzące się na całą,. długość, 
stosownie do wielkości kapelusza; potem 
skręć  slimakowato źdźbła , obwiń je nao­
koło cieńkjem i d ró ta m i, naprzód na dnie, 
potem daley na ścianach i na skrzydłach; 
tak  p o s tępu jąc , ku  brzegom zakończysz; 
końce d r ó tu , małemi szczypczykami do 
góry poprzyciskasz; brzeg kapelusza ró ­
w n ą ,  cienką, w stążką  jedw abną obrąbisz, 
i nadasz m u przyzw oitą  formę, która w  tym  
rodzaju kapeluszów trw alszą jest, jak w  in ­
nych: gdyż drót przyym uje każde schyle­
nie i t rw a le  je zatrzymuje.

Do naśladowania kapeluszów florenc­
kich, wynalezione są rozmaite sposoby: w e  
Francy i plotą z niefarbowanego, su ro w e ­
go jed w ab iu ,  w ażk ie  plecionki, k tó re  
slim akowato sszywają się, dla zrobienia z 
nich kapeluszów. T ym  sposobem pozornie
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tylko naśladować udało się: gdyż zgoła nie 
można było nadać tym kapeluszom takiego 
koloru, glansu i mocy, jakie kapelusz flo­
rencki tak dobrze odznaczają.

Robiono też drugą próbę: na zwy- 
czaynym warstacie tk a c k im , kładziono, 
między pasmami nitek jedwabnych, cien­
ko szczepioną s ło m ę , a potem z tey tk a ­
niny robiono damskie kapelusze ; ale nie 
tylko, źe gatunek tych kapeluszów różni się 
wyraźnie od prawdziwych słomianych, 
lecz mają jeszcze tę w adę, że nie są ' 'tak  
mocne , nici się r w ą , słoma się ła ­
mie , spojenia około brzegów głowy i o- 
koło ronda muszą bydź paskami papie­
r u ,  kleyką massą przyklejane, która od 
wilgoci puszcza: przez co kapelusz opada 
i staje się nieużytecznym. Starano się także 
i w  ten sposob kapelusze słomiane naślado­
wać, przeciągając po obu stronach delikat­
ną bawełnianą tkankę, kleistą massą, którą, 
póki jest jeszcze wilgotna , kładą do dre- 
w nianey formy, i robią potem kapelusze, 
niby podobne do florenckich^ ale nie tylko, 
że dotąd jeszcze nie wynaleziono żadney 
farby takiey, któraby w ytrzym ała wypływ 
powietrza , lecz mają jeszcze tę niedogo­
dność, że muszą bydź spajane przez kleje­
nie, a przeto od razu poznać się dają. 

Niezawodną przeto jest rzeczą, iż p raw -
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dziwy kapelusz florencki, albo naśladowa­
ny z gatunków słomy krajowey, ma pierw­
szeństwo przed wszystkiemi iiinemi. Za- 
dosyć uczynienie tey potrzebie na tym 
większy wzgląd zasługuie, iż nie tylko 
przez to oszczędza się wiele pieniędzy, ale 
też damom, nawet wyższego tonu, sprawić 
może tę przyjemność, iż, zamiast niepoży- 
teczney straty czasu , mogą się zatrudniać 
kierowaniem roboty kapeluszow, podług 
własnego gustu, i sztukę tę między uboż- 
szemi familiami i dziećmi upowszechnić. 
Niepodobna zaś, ażeby kapelusze słomiane 
Wyszły kiedy z mody: gdyż dostarczają nay- 
potrzebnieyszego , naytrwalszego i nayo- 
szczędnieyszego ubioru głowy, a osobliwie 
latem, nawet dla mężczyzn.

W  jednym z Nrów Dziennika roku ze­
szłego [N a u k  S tos. T . J ^I. s t r . i58) przy- 
rzeczono, iż w  następnych numerach bę­
dzie umieszczona zupełna nauka praktycz­
na, o sposobie uprawiania słomy na kape­
lusze i z niey ich robienia; a to donosząc 
czytelnikom o życzeniach dziennikarzy nie­
mieckich, radzących ziomkom swoim, ażeby 
się jęli uprawy tey słomy i robienia z niey 
kapeluszow, za które kilka milionów tala­
rów co rok do zagranicznych.krajów w y-
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chodzi. Możęby i nasz kray w  tym względzie 
w  podobne mże położeniu uważać wypa* 
dało. Jeśliby, wśród powszechnego narze­
kania na zniżenie się intrat ziemskich, dla 
którego z gospodarza wieyskiego nauka, o 
upraw ie słomy na kapelusze i sposobie ich 
robienia, ku pożytkowi, stając się nowem 
źródłem jego dochodow, posłużyć mogła; 
w tedyby Życzenie nasze spełnionym i cel 
pisma osiągnionym został. (T F jd . B z .W i l . )

SPOSOB SZCZEPIENIA OSPY OWCOM DLA OCHRO  
NIENIA ICH OD NATURALNEY.

W  numerze 55 pisma peryodycznego, 
pod tytułem : G o sp o d a rz  w ie j s k i  i  do - 
m ow j(*)  w  Saxonii wychodzącego, w  skut­
ku rządowego rozkazu, podano w  Dre­
źnie dnia i lipca r. b. do wiadomości pu- 
bliczney, co następuje:

Ospa naturalna u owiec, panujac od lat 
kilku, tak w  różnych okolicach królestwa 
saskiego, jak i w  sąsiedzkich k ra jach , w  
miarę swojey złośliwości, umarzała połowę 
lub trzecią część trzód, i przebywając 5 do 
4  miesięcy w  każdey owczarni, pogćrszała 
i znacznie zmnieyszała ilość wełny.

(*) Land - und - Haus-W irth.
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Prócz tych znakom itych strat dla w ła ­
ścicieli chorobą dotkniętych trz ó d , ospa 
owcza ma jeszcze szkodliwy w p ły w  na in­
ne do czasu od niey w olne owczarnie , u- 
trudzając lub tamując zupełnie handel ow ­
cami i w ełną.

Ponieważ ta choroba, z powodu lotno­
ści pierw iastku zaraźliwego i w ielorakiey 
sposobności rozszerzania się tegoż, do od­
ległych ow czarń bardzo ła tw o w prow a­
dzoną, i naw et przez naytroskliwsze zarad­
cze środki od tychże nie zawsze w strzy­
m aną bydź może, w ypływ a ztąd, iż szcze­
pienie owcom  ospy jest bez w ątpienia 
środkiem  zaradczym, zasługującym na za­
lecenie go w szystkim  właścicielom  ow ­
czarń i ekonomom. Gdyż, prócz tego, że 
przy stosownem użj^ciu rzeczonego środka, 
ow ce szczepione zostają zupełnie zabezpie­
czone od ospy naturalney, operacya ta ma 
jeszcze tę korzyść, iż w  okolicznościach nay- 
przyjaźnieyszych przedsięw ziętą bydź m o­
że , i cała trzoda chorobę z naymnieyszą 
stratą w  krótkim  czasie odbywa.

Dla osiągnienia ze szczepienia owcom 
ospy tych wszystkich korzyści, bardzo w ie­
le zależy na czasie, w  którym  się szczepi, 
na w yborze owiec do szczepienia i limfy 
do tego zam iaru, jakoteż na dokładnem po­
stąpieniu przy tey operacy i, i nareszcie
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na troskliw em  trak tow aniu  zaszczepionych 
owiec.

T ym  końcem podają się do wiadomości 
pubłiczney następujące przepisy:

i) Poniew aż ospa owcza rozszerza się 
coraz daley, wypada ztąd p o trzeb a , iżby 
właściciele ow czarń, dla zasłonienia tychże 
od pomienioney choroby, zdecydowali się 
do szczepienia ospy, chociaż takow a za­
raza jeszcze w  pobliżu nie panuje: w  tym  
bow iem  razie odnoszą tę korzyść, że mogą 
obierać naylepszą porę roku i czas pogodny!

INayprzydatmeyszemi do tego zam iaru 
są miesiące w rzesień i październik: gdyż 
w  tychże pow ietrze byw a pospolicie dobre, 
to jest stałe i nie zbyt gorące, skutki strzy- 
Y  P^ze^ J te s^  jagnięta tak dalece doro­
sły, że w spólnie z resztą trzody szczepio­
ne i na paszę wyganiane bydź mogą.

W  razie naglącym, to jest, kiedy ospa 
naturalna w  mieyscu lub pobliskości już 
w y b u ch ła , szczepienie teyże jest zawsze 
środkiem , za pomocą którego większa część 
trzody ocaloną zostaje.

2) Jeżeli szczepienie ma mieć pożąda­
ny skutek, w iele na tern zależy, ażeby trzo- 

a, do tey  operacyi przeznaczona, była 
zupełnie zdrow ą, to jest wolną od w odney 
puchliny, motylicy, robaków  w  płucach, i 
zaw rotu  głow y, jakoteż od choroby, w edług
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wyrażenia prowincyonalnego, w  Saxonii 
używ anego, zwaney T iib e rk ra n k h e it.  
Owce chorowite od szczepienia wyłączać 
i jak nayrychley odosobnić należy, gdyż 
nie tylko ich utraty w  ciągu choroby z pe­
wnością spodziewać się można, lecz jad 
ospo w y otrzymuje w  nich znowu ową zło­
śliwość, przez którą rozszerza się wkrótce 
pow szechnie, i nawet z resztą zdrowe 
owce wytępia.

5) Materyą ospow ą, która sprawia u 
zdrowych ow iec ospę ochronną, jest mę­
tny limfatyczny płyn w  kroście ospowey 
owcy, od 9 do n  dnia zarazy zawarty. 
W cześniey nie masz jeszcze tego płynu, 
lub jest wodnisty, a późniey staje się gę­
sty, ropiasty, i w  obu razach jest niezdat­
nym do szczepienia: gdyż, albo wcale nie 
skutkuje, lub tylko niepewnie. Dla w y ­
nalezienia limfy dobrych własności, należy 
zpomiędzy owiec, na ospę chorujących, te 
wybierać, które przed nastaniem zarazy, 
zupełnie zdrowemi były, i które w  skutku 
choroby nie w iele cierpią. U  takich owiec 
wyszukują się , w  oznaczonym czasie , na 
łysych, lub tylko małą ilością w ełny okry­
tych mieyscach ciała, krosty ospowe, do­
brze ukształcone i należycie wypełnione, 
z czerwonym obwodem; takowe przekalają 
się igłą szczepialną, dla zaszczepienia limfą



innych ow iec, lub takowa limfa zbiera 
się i zachowuje dla-przesłania teyże w od­
ległe miejsca, w  rurkach szklannych, ma­
łych fiaszeczkach, lub między dwiema 
szklannemi tabliczkami. Kiedy jednak ospa 
naturalna jeszcze nie wybuchła, lub nie 
panuje jeszcze tak blisko, ażeby się jey 
rychłego wybuchnięcia obawiać należało, 
można limfę zrobić tak łagodną przez po­
wtarzane szczepienie różnych, do tego 
szczególniey wybranych zdrowych owiec, 
że takowa , ile wielorakie doświadczenia 
nauczają, lotnego pierwiastku zaraźliwego 
zawierać nie będzie, sprawując zawsze 
tylko jedne krostę ospową. Tym sposobem 
oczyszczona materya do szczepienia, nawret 
w  wielkich owczarniach, przez cały rok 
utrzymywaną bydź może, wyłączywszy 
60 do 80 roczniaków od ogólnego szczepie­
nia, i następnie szczepiąc z tychże, co dni 
11, za każdą razą po sztuk dwie.

Właścicielom wielkich owczarń, dla 
ich w łasney korzyści i zaopatrzenia innych 
dobrą materya do szczepienia, zalecić na­
leży: ażeby sami takową instytucyą szcze- 
p ia lną,jako  mekosztowną, utrzymywali; 
gdyż ospa naturalna w  wielu zarazach nie 
dostarcza dobrey materyi do szczepienia.

4) Ponieważ główna korzyść ze szcze­
pienia ospy na tem się zasadza, że trzoda



odbywa chorobę w  krótkim przeciągu cza­
su, i owa korzyść tylko wtenczas osiągnio- 
ną bydź może, kiedy trzoda spiesznie i zrę­
cznie szczepioną zostaje; potrzeba zatem, 
aby każdy właściciel owczarni, nie obe­
znany dostatecznie ze szczepieniem , udał 
się do zdatnego lekarza zwierząt, lub, w  
braku tegoż, do lekarza szczepialnego, i te­
mu kierunek całey czynności szczepienia 
ospy poruczył; gdyż nieszczęśliwy skutek, 
jakowy nastąpił po szczepieniu ospy w  nie­
których mieyscach, w ynikł jedynie ztąd, 
iż wybrano do szczepienia złą limfę* i tę 
operacyą uskuteczniali ludzie) którzy nie 
posiadali w  tym przedmiocie potrzebnych 
wiadomości.

Małe trzody owiec lekarz szczepialny 
sam szczepić może, ale dla większych musi 
on pierwiey pewną liczbę ludzi do szcze­
pienia w yu czyć, a w  przeciągu pół dnia 
6 osób mogą zaszczepić niemal 1000 sztuk 
ow iec, kiedy każda z tych osób ma sobie 
jeszcze przydanego pomocnika. Do szcze­
pienia jest wprawdzie każdy mały lancet 
przydatny, wszelako, szczególniey zaś dla 
mniey wprawnych, naywłaściwszą i nay- 
przydatnieyszą jest igła szczep iaW  Pessi- 
ny i Łiebbalda.

Mieysce, w  którem owca zaszczepioną 
bydź ma, musi bydź obnażone z wełny; je-
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dnakże, z pow odu mnieyszego niebezpie­
czeństw a przy nieostróżnem szczepieniu, 
przydatnieyszą jest do tego zam iaru  spo­
dnia płazczyzna ogona , w  odległości 2 do 
5 cali od kiszki odchodowey, niżeli w e ­
w n ę trzn a  strona ud i słabizny.

U  ow iec, mających zbyt k ró tko  ucięte 
ogony, można też obrać w e w n ę trz n ą  pła­
szczyznę ucha, jednakże tu  krosta ospowa 
nie b y w a  nigdy tak  w ie lką  i wyniosłą, jak 
na  poprzednio rzeczonem mieyscu.

Postępow anie  przy  szczepieniu na tern 
się zasadza, ż e b y , n ap rz ó d , pomocnik, 
ow cę mającą bydź szczepioną, na stole lub 
na ła w ie  dogodnie ułożył, zaś nogi rę k o ­
ma, a łeb  ow cy  pod pachą mocno trzym ał; 
szczepiący uym uje lew ą  ręk ą  ogon o w cy  
przed  nim na lew ey  stronie ciała leżącey, 
i skórę na obnażonem mieyscu nieco naciąga; 
poczem igłą szczepialną w  rę k u  p raw em , 
między palcem w ie lk im  w skazującym  i 
średnim  zostającą, i limfą zapełnioną, robi, 
na mieyscu w yżey  w skazanem  , uk łócie  
w  sk ó rę ,  na  kilka liniy w  ukośnym  k ie­
ru n k u ,  i w p ro w ad za  tylko tak głęboko, aże­
by nie w ie le  w ięcey , jak nad skórką od- 
dzielonem zo s ta ło , następnie obraca igłę 
wydrążonością ku  mięsu, w ie lk i  palec ręk i  
lew ey  kładzie na część igły w  skórce znay- 
dującą się, i igłę tym  sposobem zw olna w y -
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ciąga. Przy tern działaniu wiele na tem 
zależy: naprzód, ażeby igły nie zatopio­
no zbytecznie, ztąd bowiem łatwo powsta­
je gangrena i śmiertelne gorączki; powtó- 
re, iżby materya szczepialna rzeczywiście 
do rany wprowadzoną została; i dla tego 
też igłą z rany wyciągniętą można jeszcze 
kilka razy na takowey przeciągnąć dla 
starcia do szczętu limfy.

5) Owcę szczepioną pędzi się natych­
miast na mieysce, w  którem przynaymniey 
dnia pierwszego zresztą szczepionych owiec 
zostawać może.

Do tego zamiaru należy obrać, w  cza­
sie pogodnym, bliską łąkę , lub otwarte 
mieysce; w  przeciwnym zaś razie dobrą 
szopę lub staynią, ly lk o  o to staranie mieć 
trzeba, ażeby z owiec jeszcze niezaszeze- 
pionych, żadna sztuka nie mogła przesko­
czyć do już zaszczepionych. Po ukończeniu 
zaś szczepienia całey trzody, takowa, kie­
dy pora roku i powietrze pozwalają, 4 do 
5 dni, bez niebezpieczeństw a, na paszę w y­
ganianą bydź może. Tylko w czasie niepo­
gody i po nastałem wyrzuceniu na wierzch 
ospy, należy utrzymywać trzodę w  czy­
stych stayniach i nie skupiać onych zby­
tecznie.

W p raw dzie ,  potrzeba zawsze uważać 
pdnie na owce zaszczepione, dla oddzielenia
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od reszty każdey sztuki, która przypadko­
w y  lub w  skutek szczepienia zachoruje 
i oddania teyźe staraniu bydleco-Iekarskie- 
rau; szczególniey zaś 6go lub 7go dnia po 
dopetnionem szczepieniu, wszystkie sztuki 
obzierane bydz mają, iżby te, u których 
się krosty ospo we nie okazały, tvincza- 
sowie oa reszty odosobnione, a poźniey 
znowu zaszczepione bydź mogły. Ku koń­
cowi choroby, kiedy krosty posychaja,owce 
szczepione miewają pospolicie mętne oczy,

i nozdrzow okazuje się nieco klejo-
walego wypływu; wtenczas potrzeba szcze- 
golniey zabezpieczyć je od w p ływ u ostre­
go i wilgotnego powietrza i ułatw ić odzy­
skanie zrj/owia przez dobre siano lub tra , 
wę, a l awet śrutowane zboże.' (Ii. X.)

IUtZEERWAtYWA^ DLA OWIEC W  CZASIE 
1 AiN UJĄCŁY OSPY. (z Roz. Lwów.) '

Następujący środek do tego, poleca rad­
ca leśny Haugwilz. Zetrzeć na proszek i 
«mięszac: korzenia ziela świfloiamUe- 
go (liypertcum perforatum) łó tów  dwa i 
po , korzenia ziela zwanego dziewięćsił 
Oezprętowy, albo żeniszek przyjem ny  
(carlina acaulis) półtrzęcia łóta; ziela d r y -  
Ja aew ugryziona, czyli świerzbnica
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(scabiosa succisa) półtora łóta; s z a r e j siar­
k i  8 łutów; a ssa fe tyd y  jedne drachmę; 
ka m fo ry  pół drachmy; czarnego km in­
k u  półtora łóta. Wszystko miesza się z so­
lą, i owcom daje dwa lub 5 razy codzien­
nie , szczególniey w tenczas, kiedy w  są­
siedztwie ospa panuje. Podana tu ilość w y­
rachowana jest na 8oo sztuk owiec.

O D R U G I M  R A P O R C I E ,

ZŁOŻONYM RZĄDOW I ANGIELSKIEMU
przez P. J a c o b  (*).

(z Rozmaitości Lwowskich.)

Pan Jacob bada: jaka jest ilość zboża w 
każdym kraju zostająca, po potrąceniu tego, 
co skonsumują sami mieszkańcy, czyli jaka 
ilość przewyżki zboża, którą mogą dla han­
dlu przeznaczyć, a razem zaopatrzyć Angliją 
w  potrzebne jty  produkta. Naygłówniey- 
szym i naybardziey uderzającym wypad­
kiem, jest wzrost ludności wEuropie od roku 
i 8 i 5- Podług urzędowych, drukiem ogła­
szanych podań, ludność wyznających religią 
grecką wRossyi, w  roku 1806, wyrachowa­
na przezNayświętszySynod,była 11,262,000 
dusz. Od tey epoki Państwo powiększyło

(*) P ie rw szy  rapo r t  P . Jakoba w  zupełności jest u m ie ­
szczony w  Dzień. W ileń .  Nauk Stos. T . IV  i V.



się p rzybyc iem  F in la n d y i,  k tó re y  m ieszkań-  
cy  są lu trzy ;  o b w o d u  Białostockiego, gdzie 
są ka to licy  i  g recko  - u n ic k iey  re lig ii  w y ­
z n a w c y ;  p ro w in c y y  k a u k az k ich ,  gdzie są 
juz  M uh am m ed an ie ,  już Żydzi. S to su n ek  
n n ę d z y  tem i ludam i, Avyznającemi obce r e -  
ligie, a  w y z n a w c a m i  p r a w o w ie r n e y  G re -  
cko-rossyysk iey , jest jak 3 do 7 . Lecz pon ie ­
w a ż  w y k a z y  ludności R o s s y i , z aw ie ra ja  
tak że  r a c h u n k i  azya tyck ich  jey  p ro w in cy y !  
k tó r e  s tan o w ią  d w ie  jedenas te  części ca ­
łego  P a ń s tw a  ludności, w sk a zać  m ożna na  

r ° p ę , w  ty m  sam ym  s to sunku  w z ro s t  
co roczny  w y k a z y w a n y  rach u n k a m i N ay -  
sw iętszego  Synodu. P . Jacob , za pom ocą 
ro ż n y c h  tych  w y k a z ó w  podaje w z ro s t  In ­

ności R ossyi e u ro p ey sk ie y  do 7 m il io n ó w  
ausz. A nadto  n iezaprzeczonym  jest pos trze­
żen iem , ze m im o  tego m ieszkańcy  tam leys i  
lepm y żyją, jak  d aw n ie y ,  i w ie k  ich jest 
d łuzszy , m ż  p ie rw iey .  Bo szukając sam ych  
in d y w id u ó w  w ięcey ,  niż sto la t m ających , 
w id z im y ,  ze w  ro k u  1806 by ło  ich 2Q3,  

1810  r o k u  55o, w i 8 i 6  ro k u  6 80 ,  w
r w - ° j / a w  ro k u  i , o 54.
(W iadom ośc i  te  o P a ń s tw ie  R o ssyysk iem

a c z y te ln ik ó w  polskich n ie  sa now em i* bo
w  sw o im  czasie p rzez  p ism a b y ły  ogłaszane-
p o w ta rz a m y  ty lk o  d la  tego ażeby ła tw ie y  

y te lm k  m ógł uczynić  po rów nan ie .)
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Naybardziey jednak zadziwiający obraz 
postępu ludności wystawia Monarchia P r u ­
ska: zaledwie bowiem można by było temu 
dadź w ia r ę ,  gdyby znajome nam -wykazy 
nie były urzędowe i zdziałane przez rząd, 
znany z swey dokładności w  rachubach sta­
tystycznych. Podług więc urzędowych w y ­
kazów7, w  ciągu lat dziesięciu, od 1817 do 
1827 roku, ludność w tym kraju w'zrosla 
o x,84g ,5 6 x mieszkańców\ co okazuje w 
przeciągu lat dwunastu przyrost 2,5oo,ooo 
ludności, tam, gdzie w  r. 18x7 było tylko 
10,572,845 wszystkich mieszkariców. Pan 
Hoffmann, Szef bióra statystycznego w  Ber­
linie, sądzi, źe sposoby utrzymania się po­
większyły się na korzyść klassy ubogich 
mieszkańców: ale P. Jacob mniema, że lu­
dność prędzey się powiększyła,  niżeli spo­
soby zatrudnienia jey i wyżywienia.

P e w n ą  jest r zeczą , że ludność Szwe- 
cyi ,  Norwegii  i Danii znacznśeysze czyni 
postępy, niż kiedykolwiek. Nie miał P. Ja ­
cob co do tych krajów dokładnych źródeł 
wiadomości, wszelako podług rachunku je­
dnego w  R e v u e  E n cy c lo p ed iq u e  umie­
szczonego, który wykazuje.przewyżkę u ro­
dzonych w  Szwecyi w  1825 roku nad zmar­
łymi w  tymże roku w  ilości 4 e ,2o 5 , tudzież 
podług innych podań, wnosi autor rappor- 
tu rządowu angielskiemu złożonego, że od

\
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roku  18 15 do 1817 ludność .tych. trzech 
Królestw podrosła o 720,000 mieszkańców.

_ Go do części Niemiec nie należących 
ani do Pruss, ani d o A u s try i ,  ludność ich 
w  czasie kongressu wiedeńskiego wynosiła 
1 5,6oo,ooo dusz. Podług tych w ykazów  
zwykle wiernie zdziałanych, wzrost ludno­
ści w  dwunastu następnych leeiech oka­
zuje się i 4 na sto. W B a w a ry i  podług urzę­
dowego w ykazu w  1818 r. ludność w yno­
siła 789,191 iamiliy; którątosummę pomno­
żywszy przez 4 i pół, uyrzymy 5,552,55g 
mieszkańców. W  1821 roku wykazy te­
goż kraju podały liczbę 5,7 45,55o; w  1826 
roku 4 ,5oi,oo4. Podohnyż wykaz W ie l ­
kiego X ieztw a Baderiskiego w 1822 roku 
podał 1,090,910, a w  1826 roku 1,145,557.

Pan Jacob nie miał dokładnych w y k a­
zów Saxonii, W ir te m b u rg u , Hessyi i in­
nych drobnych krain; atoli podług nayle- 
pszych dzieł w tym przedmiocie wydanych, 
oraz podług tego, co słyszał z ust professo- 
row  1 innych świadomszych rzeczy osób, nie 
w aha się podać wniosek, że wzrost ludno­
ści tych państw  zbliża się bardzo do sto­
sunku wykazanego w  W ie lk iem  Xiestwie 
Badeńskiem, to jest, ze ludność tey części 
Niemiec, wzrosła od trak ta tu  wiedeńskie­
go o 2 , 4 o o , o o o  osób.

Lubo Szwaycaryą opuszcza więcey osób,
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niżeli inny jaki kray europeyski; Szway- 
carya jednak naybardziey utyskuje na zby­
teczną ludność. Spis roku 1821 podawał 
1,785,251 mieszkańców, a 1827 wskazy­
w ał 2,057,050. W zrost o 255,799 w c ią ­
gu lat sześciu, domyślać się kaze wzrostu 
o 5oo,ooo w  ciągu lat dwunastu.

Królestwo Niderlandzkie posiada w y ­
kazy ludności naydokładnieysze i naybar­
dziey szczegółowe, ze wszystkich podobne­
go rodzaju prac ogłaszanych w  Europie. Co­
rocznie bowiem podawane bywają wyka­
zy urodzenia i śm ierci, a co pięć lat, ra­
chunek porównany z rezultatami, juz zna- 
jomemi, po dodaniu do liczby ludności, sum­
my urodzonych i po potrąceniu od niey 
zmarłych. Pokazuje się z raportu drukiem 
ogłoszonego, źe dnia 1 stycznia i 8 i 5 roku 
ludność wynosiła 5,424,5o2, a teyże daty 
1826 roku 6,015,478. Obliczając na 
tey zasadzie wzrost aż do roku 1828, w i­
dzimy, żeod la t dwónastu ludność Nider­
landów wzrosła o 760,000.

W ykazy statystyczne Francyi nie są, ani 
tak ogólne, ani tak zaspokajające ciekawość. 
Postęp ludności był tu mniey szybki, jak 
w  innych krajach, o których mamy wiado­
mości. Wszakże, polegając na wykazach, 
w  dziele P. Karola Dupin, pod tytułem: P o ­
tę g a  p r z e m y s ło w a  i han dlow a F ra ń -



c j i 7 ludność w y n o s i ła  5 i m ilionów , a p o ­
w ięk sza jąc  się corocznie  w  s tosunku  6 ,5 5 6  
na  każdy milion , p o w in n a b y  w sk a z y w a ć  
postęp o 2 0 0 ,0 0 0  ludzi na  każdy  rok , czyli 
p rzez  ostatnie la t  12 b y łab y  2 ,4oo ,ooo . 
Ż ad en  d o w ó d  au ten ty czn y  , pod ług  P a n a

L V  ’ nie słtlźy  na  Poparcie  tego r a ­
ch u n k u ; czy ta k  jednak , czy  inaczey , z a w -
SZf  t ? i f st bardzo  m a ła  p rz e w y s z k a ,  na k r a y  
ta k  zyzny  i tak  w  sobie skup ione  m a jacy  
ż y w io ły .

L ud n o ść  W i e lk i e y  B ry ta n i i  w ia d o m a  
jest ze t rze ch  co dziesięć la t rob ionych  spi­
sów , w  1801, 1811 i w  1821 ro k u .  Ś m ia ­
ło  m ożna r a c h o w a ć , n ie  o baw ia jąc  się po­
pe łn ien ia  om yłk i,  że tam  ludność p o w ię ­
kszy ła  się od 1 8 15 do 1827 r o k u  w  pró- 
po rcy i  000 ,000  in d iw id u ó w  na ro k ,  co czy ­
n i  2 ,4 oo ,ooo  p rzez  ostatn ie  la t 12. G o s ie  
tycze  I r l a n d y i , spis n akazany  p rzez  rz a d  
1821 r o k u ,  w y k a z a ł  ludność 6 ,8 0 0 ,0 0 0 .  
l ic zn e  ra c h u b y  w sp iera ją  w n io sek ,  źe ta  

ludność p ręd ze y  w zras ta ,  n iz  w  sam ey  A n- 
g u, ecz rachu jąc  ją w  tym że  sam ym  sto­
i k u ,  będziem y m ieli rezu lta t :  że t rzy  k ra je  
V* • B ry ta m i,  okazu ją  w z ro s t  o 5 m iliony 
0 0 ,0 0 0  w  ciągu ostatnich lat d w u n a s tu ,  

czyli, ze c a łk o w i ta  ludność tych  trzech  k r a ­
jó w  w  ro k u  1827 w y n o s i ła  22 ,9 4 5 , 4 5 8 .

Popisy  ludności w e  w sch o d n ich  W i o -



szcch.'sa pod Austryą podane. Co się tycze 
ludności królestwa Neapolitańskiego, w y- 
\az  urzędowy z 1817.r. podawał 6.82 8,558; 
ale o wzroście jey, Wyznaje P. Jacob, że 
nie miał innych podań, prócz rachuby P. 
Karola D upin , który niewiadomo na ja- 
kiey zasadzie utrzymuje, że wzrasta w  sto­
sunku n , m  na każdy ntiiion, coby czy­
niło w  ciągu lat dwunastu summę 900,000. 
A co do Piemontu, Toskanii, Państwa Pa- 
piezkiego, Luk ki, Parmy, Modeny, i wysp 
do W łoch należących, wszystko wskazuje 
taką proporcyą , jak Neapol. W ypadnie 
więc wniosek, że w  tych krajach, które 
w  1817 roku miały 8,869,000 ludnos'ci, 
od zawarcia traktatu w  W iedniu przez lat 
12 następnych, wzrosła ludność o 1,200,000.

O Hiszpanii nie miał P. Jacob żadnych 
wiadomości, prócz tego, coAncillon w  roku 
1809 ogłosił, wystawiając wzrost ludno­
s'ci w  tym kraju. O Portugalii jest tylko 
dzieło statystyczne P. Balbi, pod tytułem: 
O P o r tu g a li i  i  j ł lg a r w ii , gdzie, choć w  
niedokładnym obrazie, widzimy znaczną 
przewyżkę urodzonych nad zmarłymi w  
ciągu lat czterech od 1816 do 1819 roku. 
Całego półwyspu ludność liczona bywa do 
1 3 ,0 0 0 ,0 0 0 . Turcya nie posiada żadnych 
wykazów statystycznych, lecz ogólnie ra-* 
chuja kraje europeyskie 7,000,000.



Z przeyrzenia tedy w ykazów  staty­
stycznych całey Europy, postrzegamy, że 
od roku i 8 i 5 do 18285 ludność jey w zro­
sła o 28 do 5o milionów, to jest, w  ciągu 
ostatnich lat dwunastu, powstało nowe po­
kolenie , liczące tyle prawie indiwiduów, 
niemających jeszcze trzynastego roku życia 
swego, ile wynosi ludność całey Francyi, 
a prawie dwa razy tyle, ile liczy wszyst­
kich mieszkańców W ie lk a  Brytania prócz 
Irlandyi. W nosi z tego Pan Jacob, że po­
trzeba było, aby w  tymże samym stosunku 
okazała się przewyżka w  produkcyi zboża 
na pokarm przeznaczonego; taka przewyż­
ka zboża na konsumpcyą, w  tak małey 
liczbie lat , i w  krajach od tak dawnego 
czasu zamieszkanych, w praw ićby mogła 
w  zadziwienie człowieka zajętego spraw a­
mi publicznemi; to jego słuszne zadziwie­
nie zamieniłoby się w  przestrach, gdyby 
ludzie w  rozmnażaniu swojego rodu, znay- 
dowah pomoc jedynie w  zbożu, które w  
ciągu lat urodzaynych na zapas było od­
kładane. J

Jacob zapuszcza się w  w ie l­
kie b ad an ia , chcąc dóyść ilości 'zebranego 
z pola zboża w  każdym  roku , szczególniey 
w  Anglii.

• Y ^ k ra ju  tym, mówi on, są wielcy ka­
pitaliści tacy, którzy mają zwryczay obra- 

■ O z.P T iL W .Stos .T .F U l.r .  i S ^ s t y c z e ń .  5
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chowywać produkt coroczny ze żniwa, i 
to, co z tego produktu na konsumpcyą jest 
przeznaczone. Zbierają potem podobne no­
tatki przez siebie lub przez swych ajentów 
robione, i podług tego stanowią cenę ku­
pna lub przedaży zboża. Ani teorye żadne, 
ani opinije polityczne,nie mają wcale w pły­
w u  na to ich działanie; opinija ich opiera 
się na faktach i chęci zysku, a wielkie do­
świadczenie nadaje jey niezaprzeczoną, po­
wagę. Miałem szczęście mieć sobie zako­
munikowanych wiele tego rodzaju rezul­
tatów, na których polega wszelka nadzieja 
zysku,pod warunkiem atoli,aby imiona osób, 
które mi ich udzieliły, nie były znane publi­
czności. Tym bardziey daję wiarę tym w y­
kazom; że lubo ilość produktu zboża w je­
dnym roku od ilości w  drugim znacznie się 
różni,stosunek jednak między ich możnością 
produkcyyną, zawsze prawie tenże sam po­
zostaje; że tak, biorąc średnią proporcyonal- 
ną z lat kilku razem, można się ustrzedz 
błędów, które nayłatwiey dadzą się popeł­
nić w  ewałuacyi kilku lat poszczególnie. 
Nadto, mówi daley P. Jacob, porównywa­
łem te rezultata z wyciągami z wielu dzien­
ników rolniczych porobionemi, tudzież z 
rezultatami, wykazanemi w  szanownem 
dziele Pana Tooke, pod tytułem: O niz- 
kich i wysokich cenach , u z tego wszyst-



kiego zrobiłem następujący obraz produk-
cy iży ta  w  W ielk ie j. Brytanii, oPd 1816
do 1827 roku.
w  1816 r°ku 5’°°o,ooo kwarterów
w  r ' l l ’ 7 ° ° ’ 0 0 0 ’ w  1 8 1 8  r .  1 2 , 0 0 0 , 0 0 0

1 8 1 9  r .  12 , 5 0 0 ,0 0 0 , w  1 8 2 0  r .  1 6 , 0 0 0 , 0 0 0

W *8*5 r 1^ 600>000> w ^ 22 r. x3,5oo,ooo
w  8*5 r r 00’000’ Wl824 r* 1 *>500,000

. Zl?lw o i 8 i 5 roku było obfite, vv 1 8 1 4  
miernie obfite, a 1815 obfite, tak, że kie- 

y  przyszedł nieszczęsny rok 1 8 1 6 ,  zapasy 
f  k t  P0Przedza}ących tak były skupione 
«epozostało 6>15o,oo0 kw arterów . Gdyby
18,6°’ nie^°utatek żywności w  Anglii w  r . 1816 w głodby się zamienił.

Ban Jacob zadał sobie pracę, pododa- 
wac do zbioru ze żniwa każdego roku, ilość

m : - 0ne§0Zb0ŻaZlrI^ ’ z in­nych k rajów , 1 wyprowadził z tego śre­
dnią ilość konsumpcyi w  każdym roku nn

ia“ voh “a 'Ui-d 0 0 ^ l1ney SUmmy 
z 7o w v t°SC1 powększoneyludności, która
nam z n a /  Przytocz°nych rachunków jest 
wari > ' a °brachowanie to wpro-

ludności 0 2 0 0 ,0 0 0  indiwiduów, zapas t Z
rr#
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spadł do 4 ,g4 i ,468 kwarterów; w  1825 r. 
do 2 , g 5 5 , 7 o 6 ;  w  1 8 2 6  r. był 3 , 2 5 6 , 8 9 0 ;  
w  1827 już było 1,768,255; a w chwili żni­
w a 1828 roku nie można się więoey spo­
dziewać nad 755,264 kwarterów.

Chciałem bydź clirecte  o tym rezulta­
cie przekonanym, mówi daley Pan Jacob, 
i wezwałem w tym celu wiele osób , a 
szczególniey inspektorów rozmaitych tar­
gów zbożowych; zapytywałem ich: czyli 
w  okolicach przez nich zamieszkanych było 
więcey lub mniey dostarczeń zboża , niż 
w  roku 1827.

i 42 odpowiedziało, że daleko mniey 
było, a wielu innych, że mniey niż w  któ­
rymkolwiek roku ; 12 odpowiedziało, że 
było prawie tyle; 5 odpowiedziało, że wię­
cey niż zwykle.

Jeżeli ludność Anglii wzrasta, a zapa­
sy corocznie zboża zmnieyszają się, musi 
koniecznie przyyśdź chwila, kiedy Anglii 
z u p e łn ie  za b ra k n ie  sposobów w y ż y ­
w ien ia  m ieszka ń có w ; a naypierwszy rok 
nieurodzayny, objawi to crisis . Jedynie 
dla ostrzeżenia o zbliżającem się niebez­
pieczeństwie, zdaje się P. Jacob tak daleko 
posuwać swoje rachuby.

Po tak okropnem przepowiedzeniu, nie 
anayduje Pan Jacob dostatecznego środka 
zaradzenia; lecz Pan J. B- Say, upomina An-
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glią, aby zmniejszeniem podatków niektó­
rych, a szczególniey zniesieniem zupełnem 
dziesięcin, zmnieyszyła przynaymniey złe 
bliskie wybuchnienia.

O SKŁADACH ZBOŻA I TOW ARZYSTW IE  
ZABEZPIECZAJĄCEJ! W  NICH PRZE- 
CHÓW NA CZAS NIEOKREŚLONY. Przez 
Teodora  N a b b u t t a .

W szelk i wyrobek nie może zapewnić 
losu wyrobnika, jeżeli nie będzie środkow 
do pornyślney jego wyprzedaży. Obok prze­
to przyrostu przemysłowego, starać się ko­
niecznie należy o sposoby ustalenia jedno­
stajnie , jeżeli nie podwyższających s ię , 
przynaymniey w  słuszney mierze trw ają­
cych cen w yrobkow  krajowych. Nayzgu- 
bnieysze bowiem wypadki dla przedsię- 
bierców i całego kraju wynikają z rapto­
wnego poniżenia się waloru pieniężnego 
w yrobkow .

Rękodzielnik wprawdzie ma przed so­
bą różne drogi do zabezpieczenia się od tey 
klęski. Na jego w yrobek, jeżeli się zniżają 
ceny, czy to dla odmian w  obrotach han­
dlowych zaszłych, czy też dla znacznego 
przyrostu współubiegających się, wówczas 
on stara się, albo za pośrednictwem machin
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i sprostowaniem niektórych zawiłych ma- 
nipulacyy, z nmieyszym kosztem roboty u- 
łatw iać, albo powiększać ich liczbę, przy 
tym samym nakładzie; albo też udoskonala 
swóy w yrobek w  wyższym, jak był, sto­
pniu. Temi i tym podobnemi sposobami, 
zawsze przemysł rękodzielniczy rów now a­
gę w  korzyściach swoich znayduje.

W  przemyśle rolniczym nie tak się 
dzieje. Natura jego zasadza się na rzeczy, 
którą w ładać człowiek nie umie. W yd o b y ­
w anie roślinnych produkoyy, chów żywio­
łó w  domowych, zawsze zawisa od w pływ u 
odmian powietrza, od mnóstwa innych w y­
padków politycznych i przyrodzonych, nad 
któremi władza samey Opatrzności się nale­
ży. Choćby się naywięcey starano o ulepsze­
nie gospodarstwa wieyskiego, chociażby ró­
żnych m achin , wynalazków , sprostowań 
jak naywięcey przyczyniono,nigdy ani zna- 
czney ulgi w  pracy rolney ludziom i bydlę­
tom nie przybędzie, ani się zapobieży złym 
latom, nieurodzajom, gradobiciom, dżumie; 
ani się uniknie zbyteczney i ruynująeey ta ­
niny w  jednych latach, albo zbyteczney dro­
żyny w  drugich.

Rękodzielnicza indywidualna spekula- 
cya nie służy rolnikowi: ten, który sam pa­
trzy  z ręki szczodrey Opatrzności swojego 
losu, me może bydź samoistcem. Powi-
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nien bydź przeto zw iązek  w zajem ney  po­
mocy, ogólnem ogniw em  łączący wszyst­
kie stany dla dobra ro ln ic tw a, to jest: pra­
w dziw ego dobra całey ludzkości. Dla cze­
góż kraje rolnicze nie mogą naśladować w  
tey mierze k ra jów  handlowych, gdzie M o­
narcha, rząd, kapitaliści, spekulanci, uczeni, 
udarow ani od na tury  jeniuszem, wszyscy 
składają jedno ciało, usilnie pracujące na 
dobro p rzem ysłu  narodowego? P raw d a , że 
rzeczy odmienney natury ,odm iennych dróg 
do udoskonalenia swego wymagają: nie mo­
żemy zarzucić, ażebyśmy i u siebie nie  u -  
siłowali podpierać bytu  rolniczego; aleśmy 
dotąd nie mieli drogi p e w n ey  do tego: bo 
te wszystkie, które w  przedsięwzięciach 
naszych dotąd natrafiały się, nie p row adzi­
ły  prosto do celu, jak o tern doświadczenia 
w iekam i u tw ierdzone  przekonywają.

I rz e b a b y  postawić rolnika na pew ney  
stopie bezpieczeństwa, tak, aby cena ziemi 
1 Pracy była stałą raz nazawsze , ani się 
podwyższała zbytecznie w  latach n ieu ro ­
dzaju lub szybkiego obrotu handlowego, 
ani się zniżała do bezcenia w  latach obfi­
tości, lub b raku  wyprzedaży. P rzem ysł bo­
wiem , z którego odbyt krąży między d w ie ­
ma, tak różnemi, ostatecznościami, nie mo­
że bydź przemysłem bezpiecznym. Dziś, 
naprzykład, za w ieś, k tóra  przed piętnastu
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laty kosztowała 5o,ooo rubli srebr., nie da­
dzą więcey nad ió ,ooo rubli sr., mimo te­
go,że na ulepszenie jey wyłożyło się w  tym 
czasie 5,ooo rubli srebr. Rów nież dzier­
żawca t rz y le tn i , czy ro czny , rnoźe pod- 
paśdź ruinie: bo gdy płaci z góry na po­
czątku roku rolniczego pieniądze za dochod 
ze wsi, napotkać może taką nieprzewidzia­
ną taninę, że m u się, nie tylko dany pie­
niądz, ale i praca nie wróci. Jakież bezpie­
czeństwo wkładać pracę i kapitał w  zie­
mię? Cóż smutniejszego nad położenie 
przedsiębiercy rolniczego, kiedy nastaną la­
ta długiey taniny? Śmieli się z tego zdania 
za dni naszych ci, co mieli zapasik pienię­
dzy, na opędzenie przez lat kilka ziemskich 
potrzeb i powinnościom swoje zboże suszyli 
i chowali skrzętnie, oczekując lat drogich; 
będziemy, mówili, garcami żytko przeda- 
wać. Lecz, niestety, te lata nie nadeszły: 
zboże naostatek, choćby naystaranniey cho­
w ane  było, zepsuło się; przeto nadzieja, m y­
ślących po staroświecku spekulantów', upa­
dła zupełnie; stęcliłe żyto przedali jeszcze 
taniey i stanęli na linii z każdym śkwirczą- 
cym rolnikiem.

Jakże dokazać tego bezpieczeństwa? 
T rzeba chyba W'ynalezdz środek, aby ziarno 
miało tę wartość w ew nętrzną, jaką przy­
znajemy metallom? Czyliżby istota roślinna,
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któ rey  przeznaczeniem jest zgniłość, mogła 
bydź przechowaną na czas niezamierzony, 
bez skazy i zepsucia? Tak jest. P rzypatrz- 
m y się przyrodzeniu, wszystko zachowują­
cemu: u niego ziarna wszelkie, część nay- 
droższa roślinności, czyli nasienie, lubo isto­
ta zbyt skazitelna, podległa w pływ om  ciał 
w ielu; byw a przecie przechow aną i za­
chow aną od zaguby w  nayw iększych re- 
wolucyach fizycznego świata, przez bardzo 
długie lat koleje. Doświadczenia i postrze­
żenia przekonały pilnych dróg przyrodze­
nia badaczów, że nasiona roślinne, zagrze­
bane w  głębokich pokładach ziemi, tam 
obw arow ane przeciw  przystępow i ciał oży- 
w nych, w ieki p rzetrw ać mogą, w  stanie 
m artw osci nieskazitelney; a kiedy się przez 
jaką bądź przyczynę wydobędą w  strefę 
działań tychże ciał, mogą roślinie jakby 
nayświeższe były. Po prostu mówiąc, p o ­
trzeba tylko ziarno doyrzałe i suche natu­
ralnie, umieścić w  takiem mieyscu, gdzieby 
pow ietrze atmosferyczne nań działać w  ża­
den sposob nie mogło, a niechybnie w yró­
w na w  trw ałości nieocenionym metallom. 

P rzypatrzm y się ćtopiero chemicznemu 
rozbiorow i ziarna zbożowego. Składa się 
ono z pierw iastków  dwojakiego rodzaju: 
loślinnycli w prost, to jest: krochmalu, gum­
my i cukru; zwierzęco-roślinnych, to jest;
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białka jajowego i kleju ka ruku . P ow iąza­
nie tak rozlicznych istot tw o rzy ć  musi cia­
ło bardzo podległe zepsuciu prędkiem u. 
Ani podobieństwa zabezpieczenia przeciw  
tem u, jeżeli tylko pow ie trze  atmosferycz­
n e  stykać się może z ziarnem. Nie ma sto­
pnia suchości: bo n a w e t  po przyprażeniu 
ziarno, tych samych p ie rw ias tków  będąc 
mieszaniną, naciągnie w ody  ulotnioney w  
pow ie trzu  i przyydzie do stanu ferm enta- 
cyi. Łusczka czyli Otrębie, otaczające ziar­
no zew nątrz , jest istotą naymocniey hygro- 
skopiczną czyli połykającą chciw ie wilgoć 
za jey pośrednictwem : ziarno napaw7a się, 
ferm entu je , skupia się, w ypuszcza korzon­
ki, rostki, albo i bez tego, w  razie przeszko­
dy, przechodzi w  stan stęchnienia i gnili- 
zny. Łusczka ta za czasem rozdrabia się 
nieznacznie, zboże staje się pyłkiem , ten  
pyłek  przyciąga w  siebie w y z iew y  napo­
w ie trzne , nabiera swądu pewnego, i ziarno, 
choćby naystaranniey p rzechow yw ane , t rą ­
ci starością. Pod łuszczką w  końcu, z k tó­
rego rostki korzenny i t r a w n y  w ydobyw ać  
się z w y k ły ,  znayduje się gruczołek m ikro- 
skopiczny, przyległy do niey: w  tym gru- 
czołku zaw iera  się balsam ożyw ny nasienia. 
T e n ,  k tó ry  grubem u chlebow i, zwłaszcza 
św ieżo  upieczonemu, nadaje pożyw ny  i o- 
rzeźwiający zapach, jakiego zapachu nie ma
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clileb z mąki oczyszczoney z  otrąb, upieczo­
nem u nadaje pożyw ny i orzeźwiający za- 
pach;jakiego zapachu n ie m a  ciileb, upieczo­
ny  z mąki oczyszczoney z otrąb; przeto w i­
dać, źe gruczołek stale się łuszczki ziarna 
trzym a, będąc w  nią, jakby wcielony. S ko­
ro więc łuszczka przez długie leżenie na 
w olnem  pow ietrzu  poniosła uszczerbek, o- 
zyw ny  balsam ziarna zniszczył się.

Nie można jednak przeczyć,° Że zboże 
p rzechow yw ać  się daje takoż bez zepsu­
cia w snopie, o czćm jeszcze Pliniusz zape­
w nia , na zasadzie doświadczeń, jeżeli od za­
ciekania i w p ły w u  pow ietrza  będzie zabez­
pieczone, przez zleżenie się snopow  na k u ­
pie porządnie ułożoney. P an  Lasteyrie  (*), 
w idział w  Szw ecyi zboże odkryte w  stercie, 
zna łezioney w  głębokim ostępie, k tóra  tam 
od kilku w iek ó w , jak m niem ano, zostaw a­
ła  zapomnianą, będące zupełnie w  stanie 
świeżości. U  nas gospodarze znają ten uży­
tek: ale zepsuciu z drugiey strony przyda­
rzającemu się nieodbicie, to jest myszojedz- 
tw u ,  nie ma sposobu zapobieżenia. Sk ład  
znow u na snopy, zbyt wielkiego mieysca 
wymaga: chcąc bowiem  przechow ać 5 be- 
eze litew skich ziarna w  snopie, potrzeba 
uueysca, mającego p rzestw oru  około 5 4 o 2

(') T raile des constructions rurales. P aris 1802, p. 4 6 .
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stop kubicznych litewskich, które same nad 
stop kubicznych 544, nie^abierają mieysca. 
W idoczna ztąd niedogodność, pomimo n a­
rażenia się na przypadki. Inni radzą,xazeby 
wymłoconego zboża nie wiać,lecz z plewa­
mi sypać do słupa w  stodole na niemłocone 
snopy, których naymniey 6 rzędów od zie­
mi bydź ma, z wierzchu obrzucić tartą sło­
mą i przyłożyć snopami. Co tylko na nie­
wielką ilość służy i na przypadkową.

Kiedy przeto, ani śpichlerze zwyczayne, 
ani składanie w  snopie, nie zabezpiecza od 
przygód zboża na czas nieograniczony, zw ró­
cono uwagę na przechowanie ziarna w  za­
kryciu od przystępu powietrza zabezpiecza- 
jącem. Hrabia Dejean, gospodarz francuzki 
(*), na ten koniec kazał zrobić trzy naczynia 
z blachy ołowianey, mającey grubości 2 mi­
limetry, kształtu walcowatego, czyli do fa­
sę,k podobne, które w  roku 1819 w  listopa­
dzie ponasypywał wyschłą na słońcu psze­
nicą, jak była na polu; po zalutowaniu po­
k ry w , postawiono jedno naczynie pod szo­
pą, ze wszech stron odkrytą, drugie w  bu­
dynku na drugiem piętrze, gdzie okna były 
na południe; trzecie nakoniec w  suterenie, 
służącym za piekarnią, w  którym ciągle go- 
rącość i wilgoć znaydowały się. Po trzech

(*) Annales^de 1’industrie nationale et etrangere i8a4, 
M ars.
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lat upływie, odkryw szy  naczynia, w e  w szy ­
stkich znaleziono pszenicę w  naylepszym 
stanie: świeżą, suchą, bez zapachu, jak gdy­
by dopiero umłóconą.Postrzeżono tylko tam , 
gdzie przy  zalutowaniu  p o k ry w y  małe b y ­
ły  szpary, że się ziarno stłoczyło w  kupę, 
nieprzecbodzącą miąższością dw óch  cali, 
znak przyciągania wilgoci z pow ietrza, i 
p ierw szy k rok  do zepsucia. Tern  doświad­
czeniem przekonał się H rab ia ,że  skład, nie- 
dopuszczający przystępu powietrza, zabez­
piecza w  każdym względzie ziarno od 
Wszelkiego nadwątlenia.0  c

Lecz, kiedy drogość naczyń ołow ianych, 
na samych próbkach ogranicza ten  sposob 
przechow.u, niedostępnym go czyniąc dla 
powszechnego użycia; rozmaite by ły  proje- 
kta w  Niemczech, zastępujące tę  niedogod­
ność: naczynia z cynku, d rew niane  skrzynie 
blachą żeścianą w ykładane  i w ie le  innych  
podobnych teorycznych m arzeń ,rów n ie  za­
spokoić nie mogły potrzeby.

Tymczasem drugi gospodarz francuzki, 
P an  T e rn au x  (*) w ziąw szy za przykład w  
W ęg rze ch ,  W ło szech , i po w ie lu  innych 
południowo-wschodnich krajach E uropy ,u - 
żyw ane na ten cel j a m y , dow iódł doświad­
czeniami w łasnem i, że, nie tylko w e  F ran -

(*) Loco n oviter citato.
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cyi, ale w  każdym kraju, takow e przecho­
wanie zboża robić się może.Jamy te, nie tyl­
ko w  ziemi sypkiey, ale w  skałach się znay- 
dują-Sycyliyczycy w  nich zboże dotąd prze­
chowują, mając te jaskinie w  dziedzictwie 
po pierwotnych jeszcze mieszkańcach swey 
wyspy. Bywają po większey części dość na­
w e t  wilgotne, zazwyczay jako podziemia; 
lecz to bynaymniey nie szkodzi zbożu,prócz, 
że, kiedy bez obłożenia słomą ziarno ssypa- 
ne będzie, wówczas utw orzy się powłoka 
ssiadłego ziarna naokoło, gruba kilka cali, 
które się nieco zepsuje, reszta,by naydłużey 
leżała, nie ulęże naymnieyszey skazie. Rzy- 
mianie starożytni takie jamy nazywali Cy- 
ri. Teraz jedni piszą Siros, drudzy Silos. 
Pan  Lasleyrie, który oglądał jaskinie sycy- 
liyskie. przytacza wiadomość (*), że w  okoli­
cach miasta Metz, w  czasie rewolucyi fran- 
cuzkiey, kopiąc, odkryto przypadkowie ja­
mę tego rodzaju, napełnioną zbożem,jeszcze 
za czasów Karola piątego, Cesarza, kiedy 
miasto przez jego woyska w  oblężeniu zo­
stawało. Było więc w  podziemnym składzie 
z górą lat dwieście; tak jednak znaleziono 
zdrowe, że niktby nie nazw ał inaczey, jak 
tegorocznem. Sposob ten przechowu, nie 
jest sekretem u naszych polskich gospodarzy:

(*) Loeo citato.



_ _  4 7 —

ledw ie k tóry  oświecony rolnik  nie czytał 
gdzie o nim, albo nie słyszał od kogoś; p rze ­
cież nieprzezwyciężony w strę t ,  zadaw nio­
ny w iekam i, odraża od jego użycia. Bo nie 
można m ów ić , żeby w a ru n k i do uskutecz­
nienia należytego, t ru d n e  i zaw iłe  były: ani 
teżteorya upew niająca o niezawodności,by­
ła nieprzystępną, n a w e t  naym niey  myśleć 
lubiącey głowie. Suche mieysca położenie, 
w yschłe  na pniu, czyli dóyrzałe zupełnie 
ziarno, zabezpieczenie jamy od wsięknienia 
w ody z w ie rzchu  przez były o tw or,ca łą  za­
sadę w a ru n k ó w  stanowi. Rzecz organiczna, 
w  stanie m artw ości suchey, kiedy nie bę­
dzie w ystaw ioną  na działanie ciał, dążące 
do przem iany tego stanu, czyli się zam knie 
w  schowaniu, pow ie trzu  i innym  p łynom  
niedostępnem, póki to schow anie  t rw a ć  b ę ­
dzie, dopóty pozostanie tak  całą, jak  była 
schowaną: to jest znow u  treścią teoryi.

Należy tu  jeszcze dodać postrzeżenia za­
granicznych agronom ów, że tak  p rzechow a­
ne  ziarno, nie traci sposobności obeyścia w  
roli, chociażby było naystarsze. Lecz, nie 
mając pewności o tern, ani doświadczenia 
własnego, do rzędu w nioskow  to policzam. 
Chociaż z drugiey s trony przyczyna, u tra ty  
tey sposobności po przechow ie w  spichrzu 
przez rok tylko, dość w yraźn ie  się daje po­
strzegać, z przyczyny owego łusczenia się
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czyli rozsypywania się od w pływ ów  po­
wietrza otrębii łusczek, przez co pokrywa, 
osłaniająca gruczołek balsamiczny czyli za­
rodek,zwątloną będąc,nadweręży ten organ 
ziarna, ogołoci nieco, odsłoni, wystawi na 
w pływ  powietrza, przez co wytchnie zaro- 
dny ich balsam. Tak ziarno żytnie, naylep- 
sze, jakie mieć kiedy można, to jest, z roku 
1827, przechowane przez rok w  spichrzu, 
naylepiey, po uczynioney przezemnie pró­
bie, w  roku teraźnieyszym lipca 2 5 posia­
ne, z liczby stu z ia rn , ledwie obeszło 12. 
Gdy tymczasem ze snopa przechowanego 
umłocone z takieyże liczby obeszło 97. W^ 
tym ostatnim razie, Otrębie, jak wiadomo, 
nie łaszczą się zostając w  pokrywie natu- 
ralney, a przeto organa roślinienia na żadne 
nadwerężenie wystawionenii nie są. Mo- 
żnaby to dowodzenie rozciągnąć i do prze­
chowywanych zbóż w  składach hermetycz­
nie zawartych.Wszakże mąkę przechowują 
dość długo podczas przewozów morzem 
w beczkach szczelnie zaszpuntowanych.

To przebiegłszy pokrótce, bliżey je- 
szcześrriy się przekonali, jak spekulacya in­
dywidualna niestosowna jest z naturą go­
spodarczego przem ysłu: jak stan ten po­
trzebuje zakładu ze stowarzyszenia utwo­
rzonego, któreby przyjęło na siebie staranie 
około zabezpieczenia stałey wartości we-
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wnętrzney zboża. Myślą już o tern zagra- 
mczni filantropi, a podobno mają już w  
skutku początki wykonania. Mnie, czytaja* 
cemu wiadomości gospodarcze zagraniczne, 
przyszła myśl wyłuszczenia tego w  mowie 
oyczystey, z dodaniem nowych postrzeżen 
własnych. Gdy właśnie pracę moją do dru­
ku przygotowywałem, doszedł mię Nmer 
207 Gazety Polskiey, W którym z radościa 
wyczytałem zamiary wielkiey wagi , po­
żytku 1 chwały, ogłoszone w  celu zawiaza- 
ma się Tow arzystw a,na wzór tu wymienio­
nego- Pośpieszam przeto pracę moja ogłosić, 
jakakolwiek jeszcze jest ona, chociaż takie­
mu lo w arzy s tw u  nie będzie brakowało na 
ludziach,me równieode mnie zdatnieyszych, 
Którzy Haystoso wnieysze i zasady T ow arzy­
stwa 1 środki jego wynaydą , udoskonalą, 
lozszerzą. Ale, że częstokroć, w  podobnych 
nowych rzeczach , idzie o pochwycenie 
szcsęs łwey myśli, do czego i naymierniey- 
zy talent jest zdolnym; nie w aham  się prze- 

10, z -całą moją otworzystością wieśniacza, 
stanąć w  obliczu publiczności.

A naprzód, co do osnowy samego Tow a- 
zjstwa. Musi bydź złożony kapitał pew ny 

^rZe,Z ? icy'e’ ' za pomocą którego urządzo- 
e ję ą składy zabezpieczające na czas nie­
d o u c z o n y  przechowanie w szelkiego zbd- 
t_zai pew ną słuszną zapłatę, z takim w a-
Dz'Vr-il. N7sI^7irvJn~r7^829 'styczeń. 4
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runkiem, że ukaziciel wydanego rewersu 
od Tow arzystw a, z wyrażeniem na takie 
zboże, taką ilość co do miary, w  każdym 
razie może odebrać ze składu T ow arzy­
s tw a wspomnionąilość zboża,w dobroci nie- 
naganney- Bilety przeto takiego T ow arzy­
stw a bydź mogą w  obrocie zamiennym, 
jak bilety Lombardu St-Petersburskiego, 
albo wexle bankowe. Cena tych biletów 
może się zrazu ważyć znacznie ; lecz W  

miarę ich przyrostu stanie na pewney sto­
pie, bardzo dogodney dla rolnika- Zadługo 
i za wcześnie byłoby rozszerzać się w ykła­
daniem szczegół o w  urządzeń Towarzystwa 
tyczących się, które w  razie potrzeby , na 
w ezw anie osobno udzielić się mogą. Od­
syłam zresztą  do rozprawy PanaYólkeit 
piszącego w  tym samym przedmiocie, szcze­
gólnie, co do spekulacyi kupieckich uw a­
gi godney (*)• Do rzędu ogólnych korzyści 
ż podobnego B a n k u  Składow ego Zbo&fa 
policzą on następne:

i) „Kapitaliści i inne osoby prywatnei 
słowa są autora , którym stosunki obecna 
nie dozwalają zboża skupować i ssypywać,

(*) R o z p ra w a  ma ty tu ł .  Vorschliige i ib e r  d ie  Anie" 
eung w oh lfe i le r  un d  z w e km ass ige r  F rao h tm a g a z1' 
ne  , und e ine  darnit zu v e rb in d e n d e  M agazinbarA  
Tom P ro f .  D r .  Y o lker  in  E r f u r th  1820; albo treś8 
jey  w Gazecie  H a lsk ie y  G osp o d a rcze y  : L a n d  uii^ 
H au sw if th .  1828 p ie rw s z e  półrocze. '
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• ła tw iej- się sk łonią na sp e k u la c je  zbożo­
w e  obrócić sw o je  kapita ły : gdyż bank sk ła ­
d o w y  , tak  Wygodną zręczność podaje, to, 
p ra w ie  bez żadnego t ru d u  i s tra ty  czasu, do 
sk u tk u  doprow adzić .  ”

2 ) „ P o ś r e d n ic tw o  B an k u  sk ładow ego  
posiadaczom ziem skim  i w szystk im  tru d n ią ­
cym się u p r a w ą  zbóż, k tó ry m  okoliczno­
ści m ieyscow e  i brak pieniędzy, dotąd nie 
dozw ala ły  sw o je  zboże, w  o c z e k iw a n iu  le- 
pszey ceny  nadal p rz e c h o w y w a ć  , n a s t r ę ­
czyłoby p ew n ieyszą  zręczność to w y k o ­
nać. Gdyż w  składzie B an k u  ich zboże, n ie  
tylko od zepsucia  się, pożaru  i innych  z ły ch  
przygód zostaje zabezpieczone, ale nad to  w  
razie po trzeby  nie m a żadney  trudnośc i ,  na  
część w a r to ś c i  złożonego zboża, od k ap i ta ­
listów pieniądze w  pożyczce o trzy m ać ,  po ­
n iew aż na n iem  na leży ta  h y p o tek a  i p e ­
w ność oprzeć się może; a wr ty m  w zg lędz ie  
mogłaby z B an k iem  bydź  połączoną X ieg a
nypoteczna. ”

3) „ R ó w n ie ,  jak ro ln ikom ,tak  i kupcom , 
zbożem handlu jącym , b y łb y  B ank  sk ład 0 - 
w y  dogodny w  spom nionym  dopiero w zg lę ­
dzie, a k o rzy śc i  na ty le  osób z tego zak ła -

u sp ływ a jące ,  u czy n iły b y  go w z ię ty m  i 
ardzo pożytecznym . ”

4) jjJeżeliby w ięc  , za pom ocą B a n k u  
s k ła d o w e g o ,  ssypyw an ie  zboż w  la ta c h

4 *



tanich na spekulacyą dla następności, oraz 
lata drogie, głod i niedostatek , w  daleko 
obszernieyszey kw ocie, jak dotąd byw ało, 
uskuteczniać się mogło ; przetoby z tego 
źródła dla ogółu ludzkości rozmaite i b a r­
dzo znaczące korzyści w ynikły . Gdyż z 
jedney strony w  latach tanich w ielkie za­
pasy w pływ ałyby do Banku, któreby prze­
szkadzały w  latach nieurodzaynych zbyte- 
czney drożyznie i głodowi nastać mogące- 
mi; z drugiey strony przez toby się zapo­
biegło, że przy zbywającym zbożu po żni­
w ach  pomyślnych,nigdyby na szkodę rolni­
k ó w  cena zboż niespadała zbyt nizko : po­
niew aż wów czas przez przem yśiników  
w ielka część zbywającego ziarna weszłaby 
do składów . ”

Daley w yw odzi autor pożytki z prze­
chowania na długie lata kartofli jego sposo­
bem suszoney, na który  sposób otrzym ał 
on patent w  całem  K rólestw ie Bruskiem. 
Ściąga przeto uwagę przeasiębierców, chcą­
cych założyć T ow arzystw o składowe zbo­
ża , na ten przedmiot, niemałego względu 
godny.

Z resztą,na jakieybykolw iek osnowie (ro­
zum ie się naydogodnieyszey dla powszech­
ności), oparte było Tow arzystw o; zasadą 
jego bytności i celem, bydź musi całkowite 
ubezpieczenie przechow u przy naymniey-
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szym w ydatku. Czyli * jakosmy załozyli, 
postawienia ziarna zbożowego w  nieska­
zitelnym  stanie przez czas nieograniczony, 
Podam przeto sposoby ku tem u, z których 
do w yboru i dośw iadczenia, ten  lub drugi 
użyty bydź może , albo wszystkie razem , 
w edług potrzeby i okoliczności.

S k ła d y  p o d ziem n e  c z y l i  ja m y .
Sposób zrobienia doskonałey jamy zbo- 

żowey jest następujący : Obiera się m iey- 
sce, suche, wyniosłe , żadnemu podmaka- 
niu nieuległe, czyli w zgórze, mające, spad 
na wszystkie strony i odlegle od w szelkiey 
wyniosłości, wyższey nad nie. G run t nay- 
lepszy ku tem u, kiedy będzie miał w  so­
bie zsiadłą ziemię z przymiąszaniem gliny, 
chociaż nie szkodzi i piasek, żw ir naw et, 
byleby był mocno zbity w  massę. Jeżeli 
jest glina, to zysk w  tern, żesię ściany ja­
m y dadzą naygładziey w yrów nać, co sta­
now i w arunek nieodmienny; gay się przy­
darzy żw ir tak gruby, że pow ierzchni ścian 
gładkości należytey dadź niepodobna, na­
leży umyślnie gliną wym azać. Kiedyby 
zaś ziemia była zbyt sypką, co zawsze jest 
znakiem rzadkiey ziemi i ła tw o przcpu- 
szczającey wilgoć zw ierzchn ią , w ów czas 
potrzeba ściany i sklepienie w ym urow ać 
na glinie z cegły, na słońcu wysuszoney.
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„ c  \
l e n  sposób służy jeszcze do jam w iększey 
obszerności i z w iększem  staraniem zakła­
danych. Nie ma tu  ograniczenia ilości zbo­
ża, można na każdą k w o tę  upodobaną ja­
m ę w ykopać: jednakże w ielkość ja m y k o -  
niecznie musi odpowiadać kubicznem u w y ­
m iarow i daney ilości jego: bo jama p ow in ­
na bydź nieodmiennie pełną. Kształt jey 
podobny jest do b a n i , w ja k ie y s ię  w ódka 
pędzi, czyli do hlaka staroświeckiego, ma- 
jącego głębokość, mniey w ięcey w y ró w n y -  
wającą jego średnicy ; gdy grunt pozwala, 
można się więcey zagłębić. Dno w klęsłe  
nieco, boki okrągłe, p ionowe, w  górze sk le­
pienie dobrze w y p u k łe ,  w  którego środku 
daje się o tw ór, stosowny do zwięzłości zie­
m i , im w iększy, tym lep ie y , jednakże w  
przem iarze , stop czterech przechodzić nie 
powinien; to postrzegając, że im o tw or b ę ­
dzie szerszy, tym grubiey ziemi bydź ma 
nad sklepieniem: naymnieysza grubość ma 
mieć stop dwie. W  każdym razie mieć na 
względzie potrzeba rzadkość g run tu  czyli 
spóyność części go składających.

Po w y kopaniu jam y, czy to się tylko 
za pomocą ryd lqw ki w y p ra w ią  ściany, 
czy się gliną w ytynkują , czy su row ą cegłą 
wyłożą; należy wypalić mocno, na łożyw ­
szy chrustu  suchego i innych prędkopal- 
fjycb m ateryąłow , P rzez  co w e w n ę trz n a
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p o w ło k a  n ab ie ra  ssiadłości sucliey , jak  ce­
gła palona. P o  w y b ra n iu  popiołu , w y c z y ­
szczeniu iw y s tu d z e n iu  jam y, Avnet nasy- 
pu je  się zboże. W p r z ó d  jednak  podesłać 
t rze b a  słom ą grubości na  cali 6 , obłożyć 
takoż  bok i w  m iarę  p rzy sy p y w an ia  zboża, 
jak  ró w n ie  i sk lep ien ie , aby z iarno  n ie  do­
ty k a ło  do z iem i bezpośrednio, przez coby 
część jego n ie jaka  zepsuciu  m ogła u ledz. 
Z a c h o w a n ie  tego Y a r r o n  jeszcze zalecał, 
z k tó rego  w y c ią g n ą ł  w  tey  m ie rze  u w a ­
gi P a n  T urg ion i.  (Encyclopedic econonuque  
i 7 7 o, Y v e rd e n  T- III). N asypaw szy  r ó w n o  
z szyją o t w o r u ,  p r z y k ry w a  się s ło m ą ,  
k ładz ie  się k a w a ł  desk i o k rąg łey  jak  ot- 
w o r ,  w  k o ń cu  zasypuje  się ziemią , a k ie­
dy sk lepien ie  z c e g ie ł , to rząd  cegły k ła ­
dzie się : z iem ia zasypna bydź  musi n a y -  
m ocn iey  za każdą  w a r s t ą  ubijana, nad k tó ­
r ą  robi się w zgórze  n ie w ie lk ie  i o k ła d a  się 
d a rn iem . Zboże, aby by ło  zda tnem  n a  Pl z ę~ 
c h ó w ,  powdnno bydź: i)  D oyrza łe  należycie  
n a  pn iu  : gdyż n ied o y rza łe  czyli z ie leńco­
w e  m a w  sobie w ięce y  k ro ch m a lu  i gu m ­
m y  z u szcze rbk iem  c u k ru ,  b ia łka  i k le ju  , a 
n ay b ard z iey  wilgoci balsam iezney, te rn  sa 
inem  t r w a ł e  i dobre  n ie  jest. 2 ) W y c z y ­
szczone z p l e w , z a m o rk o w  i nasion ziel­
ny ch ,  k tó re ,  m ając różnorodne  oleje 1 w i l ­
goci, szkodzą ziarnu . 5) Od z ia rn  g ło w n ią
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narażonych oddzielone, która, będąc istotą 
organiczną, grzybow ą, spraw ia  zepsucie.
 ̂ Chcąc mieć rozległe takie składy nale­

ży w zgórze, na nie obrane, m urem  opro­
w adzić  do tyła t rw a ły m  i wysokim, aby 
przystęp niepotrzebnym  i źle myślącym lu ­
dz iom , tudzież bydlętom dom ow ym , by ł 
zabroniony: d rzew a  tam bydź mogą zrzad- 
k a  nasadzone i do pnia wyniosłego; krzaki, 
k rz e w y  i wszelkie, zawady, dające m iey- 
sce zamieciom śniegow ym , wilgoci, p rze ­
szkadzające w o lnem u  krążeniu  pow ietrza  
i słonecznych prom ieni działaniu na zie­
m ię, w yłączone bydź muszą z tego ogrodu. 
Dość jest z resztą m ocnych w ro t  i zam - 
czystych , tudzież dozorczego oka , aby 
jn iey sce , składu w  zupełnem  zabezpiecze­
niu  byfo. W  oprow adzeniu  m urem , to mieć 
należy wre w zg lęd z ie , iżby woda śniego­
w a  i deszcze naw aliie  m iały  ściek w olny 
pod ściany m uru , ponieważ nakupiony w e ­
w n ą trz  śnieg, topniejąc niekiedy ra p to w ­
nie, albo duża u le w a  letnia, mogłyby p rz y ­
sporzyć znacznie w ody , która , bez tey o- 
sti oznosci, zatrzym aną będąc w e w n ą trz  o- 
grodzenia, w siąka łaby  w  jam y zbożowe.

W ra z ie ,  kiedy by położenie mieysca było 
nie nadto dogodne, albo grun t piaszczysty, 
czy też sypko żw iro w aty ,  przypadło w y ­
k ląć  pod ogród jam o w y  , radziłbym  nad
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każdą jamą daszek t rw a ły  urządzić i jamę 
od jamy tak odlegle zakładać, żeby pomię­
dzy ich  ścianami do kilkunastu  stop było 
p rz e s trzen i , k tó rey  środkiem wklęsłość 
niejakaś przychodzić do spadu powinna, a* 
by  wszelką przyczynę przesiekania w ody  
oddalić.

Składy nadziemne czyli wieża zbożowa.
Okoliczności mieyscowe gdy nie zaw sze 

są w  mocy przedsięb ierców , a tem  bar- 
dziey , że składy umieszczać przypada nad 
brzegiem rzeki, z przyczyny oszczędzenia 
kosztu na przew óz od składu do s ta tków  
spław nych, może się przeto zdarzyć, że ja­
m y  zbożowe '^niekorzystne b ęd ą ,  albo in ­
na jaka przyczyna to sprawi, że obok jam 
nadbrzeżne składy potrzebne bydź mogą, 
Na ten koniec podaję składy nadziemne 
własnego urządzenia: bardzo t r w a łe  , p e ­
w n e  i z w ielu  m iar dogodnieysze nad ja ­
my. B udow a ich zasadza się na w iek am i 

* doświadczonym sposobie , u ży w an y m  w e  
w schodnio-południowey E u ro p ie  , szcze- 
gólniey w  W ęgrzech . Doświadczenia Pana 
T e rn a u x  przekonały, że w  każdem klim a­
cie i mieyscu takie składy pożyteczne bę ­
dą: odmieniłem tylko urządzenie, stosow­
nie do znacznych zapasów zboża, oraz do
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trwałości, jaką mieć powinny w e  wzglę­
dzie zakładu projektowanegoTowarzystwa. 
Na dołączającym się tu rysunku, f  igu ra  i 
wyobraża plan takowego sk ładu : jestlo 
sześciokąt foremny, mający w  każdym b o ­
ku  stop litewskich , czyli paryzkich 2 4 . 
Takow y sześciokąt napełnia się i5  sześcio- 
katami całkowitemi, z których w  każdym 
jest wpisany okrąg koła promieniem stop 
4. W  mieyscach, gdzie połowy innych sze­
ściu sześciokątów przypadają, zostawują się 
nisze czyli framugi. Środkowy sześciokąt, 
czy koło, robi się z m uru masifnego, dla da­
nia mocy caley budowie. Koła inne, w  
sześciokątach wpisane,są dnem wielkich na­
czyń ssypowych , których wysokość mo­
żna urządzić odpowiednio kubiczney ilości 
zboża, w  każdćrn naczyniu pomieścić się 
mającego, W  górze naczynie zasklepia się 
cegłą w  kopułkę spłazczoną. Również w 
drngiem piętrze naczyń, to samo zachowu­
je się, i tyle daje się piąter jedno nad dru- 
giem, ile potrzeba pomieszczenia zboża w y ­
maga, trwałość budowli i wygoda dozwa­
la. Można sklepienia naw et zaniechać , a 
natomiast dadź beleczki z drzewa g do io  
cali grubego, w  których wyrobiwszy pa- 
zy półtora calowe z bokow, zawlec koł­
ki drewniane okrągłe, grube na tyleż, je­
den od drugiego w  odległości na cali 8, na
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których  zapleść p łotek z łozy, ten podrzu­
cić z dołu sufitową tanią massą, złożoną z 
w apna, gliny, żw iru  i pilści, z góry zaś za­
lać gliną z żw irem  szczelnie; po w yschnię­
ciu  rozpadliny w y ró w n ać , na czem dadź 
tok ubity: sczelność w  takim  suficie bydź 
m usi naypilniey zachowaną, aby szczury 
nie miały przystępu; ponieważ mała jest śre­
dnica naczyń, mogą w ięc  belki naywiększy 
ciężar w ytrzym ać. Ściany całey budow y ze­
w n ę trz n e  m uru ją  się z m ateryału  n a y t rw a l ­
szego na  wapnie , rów nież i słup środko­
w y ;  lecz ściany przegrodnie w e w n ą trz  m o ­
gą bydź z cegły surów ki, dobrze w yschłey  
nasłońcu .N ie  ma konieczności masifny m ur 
w  tych ścianach daw ać : owszem  dla o- 
sczędzenia m ateryału  można robić w y d ę -  
tości, zw yczaynie  w  m orach teraz u ż y w a ­
ne, a te napełniać piaskiem ubitym moc­
no. W e w n ę t r z n a  pow ierzchnia  ścian w  
naczyniach bydź musi naygładziey otyn­
kow aną. W  każdem naczyniu dają się dwa 
o tw ory , cali i-4, w  kw adrat:  jeden z góry, 
zew n ą trz  przez ścianę z framugi ukośnie 
przechodzący i wpadający przez samo skle­
pienie ; drugi z dołu, takoż ukośnie przez 
ścianę zew nę trzną  w  framudze idący, po­
czynający się u  samey podłogi naczynia. 
P rzez  górny o tw or, za pomocą leyka dre­
wnianego, na w zór kosza m łynow ego  zro-
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by napełnić naczynie najdokładniej. Przez 
dolny otwór za pomocą przyrządzoney ki­
szki płócienney wytacza się zboże do wo- 
ro w , w  razie opróżnienia naczyń. Rozu­
mie s ię , że po napełnieniu oba otwory na- 
głucho zamurują się.

Tym  sposobem urządzona budoAva od­
powiada wszystkim warunkom  , herm e­
tycznie zamkniętego składu : grubość ze­
wnętrznych ścian jakiey wymaga t rw a ­
łość budowy , zabezpiecza dostatecznie od 
w p ły w ó w  odmian powietrznych.

Figura 52 , W yobraża widok budow7y 
z ew n ę trzn y , urządzonej na pięć piąter. 
P rzy k ry w a  ją dach spiczasty sześciokątny: 
nad każdą framugą jest okno dachowe, w  
którem bydź może krążek do podejm ow a­
nia w orow  ze zbożem. Dla dostania sie zaśe

do piątr i na poddasze, urządza się drabi­
na żelazna, przenośna, za pomocą osobne­
go mechanizmu, pod gzemsem górnym umo­
cowanego, przesuwać się mogąca z framu­
gi do framugi.

Naywyższe piętra naczyń, których w  
niem bydź może trzynaście , rachując w  
to sześciokąt środkowy, nasypują się z gó­
ry  przez otwory w  sklepieniach na pod­
daszu; to piętro wypada dla bezpieczeństwa 
od ognia, albo sklepie, albo dauź jastrych,
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pokrywający nayszczelniey drzewo, jeże­
li materyał do pokrycia użyty nie zabez­
piecza od tey przygody. Na szczycie dachu 
może się umieścić konduktor elektryczny.

W edług wzorowego tu rysunku , za­
kład pomieszcza pięć piątr, czyli w  ogóle 
naczyń 6 1 z górnem środkowem. W  takiey 
przeto budowie bez sklepień, tylko z sufita­
mi, w  przedziałach piątr porobionemi, mie­
ścić sie może zboża beczek litewskich 610. 
Koszt na budowlę bardzo bydź może ogra ­
niczony: gdyż oprócz ścian zewnętrznych, 
które ' potrzebują materyału , do murów 
zwyczaynych używanego, reszta ułatwia 
sie z nay większą ekonomiką- Uważając na 
zwięzłość budowania, można po mieyscach 
grubszego muru wewnętrznego, jak się rze­
kło, zwyczayne dętości zostawiać, i napeł­
niać piaskiem. Tu w W ilnie taka wieża 
naywięcey może kosztować w  przecię­
ciu biorąc rubli 4 o o- l  te§° kapitału na 
rok żeby pobierać procent dziesiąty, czyli 
rubli 4o , wypadnie za przechow roczny 
beczki zboża opłata kopiejek 6 |y ,

Nie będę się rozszerzał nad wygodami 
takiego składu, ponieważ, jako rzecz nową, 
oddaję pod sąd znawców. Przystępuję do 
trzeciego sposobu składów zbożowych, od­
powiedniego nie mniey potrzebom Towa­
rzystwa- .  _____
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S p i c h r z e  t  bo z o w e.

W  obrocie interessow Towarzystwa,m o­
że się wydarzyć potrzeba pomieszczenia 
aboża tak, izby mogło leżeć przez czas nieo­
graniczony w ssypaniu, albo na potrzebę z 
łatwością można było wydać ze składu, od­
mienić; przeładować, jak się dziać zwykło 
po składach zwyczaynych handlowych. W  
takim obrocie, jamy i wieże zbożowe, będą 
miały niejakąś niedogodność, ponieważ do 
napełnienia i wypróżnienia potrzeba cokol­
w iek czasu.

YV tym celu podaję projekt spichrzó w 
mojego urządzenia, który zasadza się na te- 
oryi przechowawczey ziarna ; już nie raz 
powyżey wspomnianey.

Figura 5 wyobraża plan takiego spichrza. 
7i mm u trwałego robi się kw adratow a bu­
dowla, mająca w ew nętrzny  bok stop 1 0 , 
wysoka stop 6; na dole od ziemi daje się po- 
dwóyna podłoga; między dylami dolnemi, a 
tarcicami górnemi podłogi, mieysca próżne­
go bydź nie powinno, lecz się napełnia gliną 
ubitą dobrze , aby owad i sżczur żadney 
szpary nie znalazł. Gó-ne przykrycie stano­
wić ma sufit, w^yżey przytoczony,naytrwal­
szy i nayszczelnieyszy ze wszystkich sufi­
tów, według mojego własnego doświadcze­
nia. W  dwóch ścianach przeciw sobie poło-
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żonych, dają się ok ienka  bez glefow, od s u ­
f itu  niżey na  cali 2 , w ysok ie  cali 6, szerok ie  
cali 1 2 , jak ich  w  k a ż d e j  ścianie będzie 5. 
T e  w e w n ą t r z  opatru ją  się siatką drócianą, 
z e w n ą t r z  ok ien ieam i d rew n ianera i,sćze ln ie  
zaroyka jąeem i się. "W jedney  ścianie dają 
się po ś ro d k u  d rzw icz k i ,  szerokie stop 2 , 
w y so k ie  stop 5 , podniesione nad  podłogę ca­
li 6, z glefami z e w n ą t rz ,  k tó ry ch  zam k n ię ­
cie takoż z e w n ą t rz  o tw ie ra ć  się pow inno , 
ta k  u rządzone , aby p rzypada ło  na r ó w n i  ze 
ścianą w e w n ę t r z n ą .  D la nasypan ia  sk ładu  
w  suficie, pośrodku  zos law u je  się o tw o r  w  
k w a d r a t  stopa 1 cali 6, k tó ry  z a k ry w a  się 
nayscze ln iey  klapą, p rzypadającą  n a  r ó w n i  
z podłogą górnego p ią tra , o dm yka jącą  się 
w  dół- T a k ic h  sk ładów  w  jedney linii m o ­
żna urządzić , ile się p o d o b a , tudzież dadź 
p ią tr  jedno nad  drug iem ,ile  w ygoda p o z w o ­
li, t r  wałość b u d o w li  w ym agać może. Daws 
rz ę d y  sk ła d ó w , jeden  p rz e c iw  drugiego u -  
mieszczone, zostaw iać  p o w in n y  m iędzy  so­
bą galeryą czyli k u r y ta r z ,  szeroki stop 8, po 
obu  końcach  o tw a r ty ;  w ysokość p ią t r  gale- 
r y i  z a j m o w a ć  p o w in n a  d w a  piątra sk ła­
d ó w . Dla p rzys tępu  do d rzw iczek  górnych , 
n a  każdey  galery i zrobią  się w sehodki d r e w ­
n iane  przenośne. N ay w y ższ e  piątro nasy- 
puje  się z poddasza. Chcąc w  tak im  sp ichrzu , 
pod z a w a rc ie m  h e rm e ty  cznem  u t r z y m y w a ć
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zboże, kosztuje tylko zamurować okna i 
d rz w i,  oraz napełnić zbożem należycie. 
Chcąc znowu zwyczaynym sposobem, czyli 
przewietrzanym konserwować, należy na­
pełniać trochę pod okna, otwierać okieniee 
w  czasach, kiedy powietrze atmosferyczne 
jest sprężyste należycie, czyli w  stanie po­
gody; ciąg nie ustający zewnątrz do okien 
przeciwległych, na galeryą wychodzących, 
przew iew ać będzie powierzchnią zboża. A 
kiedy potrzeba przewrócić, dość jest opró­
żnić piętro nayniższe w  jednym pionowym 
rzędzie, w  suficie otworzyć klapę, zboże po­
ciecze wówczas na dół, i przew ieje się nale­
życie. W  takiem przesypywaniu można 
zastosować koło młynka oczyszczalnego, dla 
sprawienia wiatru.

Dlatego podzieliłem składy na małe i 
nizkie przedziały, ponieważ wszystkie do­
świadczenia, zgodne z teoryą, zaręczają za 
trw ałość ziarna w  ciasney raczey, niżeli w  
obszerney przestrzeni utrzymywanego. 
Przesądem jest zastarzałym,aby naywolniey 
krążącem powietrzem otaczać zboże, nie­
zgodnym z naturą tey istoty, która, im wię- 
cey przenikniona będzie powietrzem at- 
mosferycznem , tern prędzey do rozkładu 
zbliża się. Moje urządzenie upoważniają spi­
chrze zbożowe angielskie i szwayearskie, 
prawne taki sam rozmiar mające. W  £u ri-
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chu, w  jednym z podobnych spichrzów, za 
świadectwem Pana Łasteyrie, latSozboze 
w  całości się przechowało przewiewnym
sposobem.

Figura 4 wyobraża widok końcowy spi­
chrza, z otworami galeryi;otwor ostatni za­
sięga pod szczyt, który ma bydź sklepiony, 
albo jastrychem należycie wyłożony. W  tym 
rysunku mieści się piątr pięc, schodami zga- 
leryi dogaleryi nieruchomemi połączonych.

Prosty skład całey budowli nie wym a­
ga, zdaje się, objaśnienia dalszego; koszt na 
nią w  stosunku ładowności i bezpiecznego 
przechowu, oszczędzenia pracy około prze­
wietrzania, wartowania, nie może bydź o- 
szczędnieyszy. Rachunek na ceny wileń­
skie wykazuje, ze jeżeli od beczki zboża na 
rok za przechow będzie się brało po kopie­
jek 7 dochod przyniesie 10 procentów na 
rok od kapitału wyłożonego na budowlę i 
jey utrzymanie. Składbudowy jestprzytem 
tak dogodny, że do każdego lokalu może bydź 
przystosowany, czy w jedney linii, w  zała­
maniach, pod kątami, albo w' figurze krzy- 
wey, kołowey, da się urządzić Avygodnie. 
Kiedyby przypadło nad wodą u przystani, 
trzeba tak budować, aby końce do mieysca 
wyładowania przypierały, ponieważ z koń­
ców tylko przystęp do spichrza się daje.

JJz.rViLN. Stos. T . V l l l . r .  i 8zg . styczeń. 5
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O suchości zboża przyymującego się do 
s k ła d u , mówić jeszcze pozostaje. Ziarno 
wszelkie, skoro tylko jest dóyrzałe i w  tym 
stanie znayduje się,że ła tw o pokryw y sw o­
je opuszcza, czyli sypie się ze źdźbła; już tem 
samem jest suche należycie i zdatne naprze- 
chow , jeżeli ten będzie wykonany według 
zasad na doświadczeniu opartych, tu  świe­
żo wyłożonych. Jednakże od szczęśliwego 
i starannego zbioru zboża, suchość jego zale­
ży: zżęte między słomą traw y  surowe, w il­
goć w  słomie częstokroć zatajona, przyczy­
niają się nie mało do odwilżenia ziarna; ta 
nowa wilgoć może dotyla zboże skazić, że, 
mimo pozorney suchości swojey, na orze­
chów będzie niezdatne, kiedy się w  ziarnie 
lub w  snopie nie przesuszy. Suszenie w  ziar­
nie częstokroć się u łatw ia przez trzymanie 
podczas m rozow lub dni pogodnych, czyli 
przy powietrzu, Sprężystość wysoką mają- 
cem, przez parę tygodni w  spichrzu prze­
w iew nym  cienko rozesłane; lecz naylepiey 
na słońcu, gdy to hydź może. Inaczey, gdy 
wilgotna pora roku  przydarzy się i klimatu 
zimność,należy dosuszać w  osieciach w  sno- 
pie.Te wszystkie trzy sposoby su sze n ia  ziar­
na bynaymniey go nie psują;może naw et na 
zasiew bydź używane; a w  przechowie na­
szego sposobu zupełnie jest zabezpieczające. 
Suszenie zaś w  ziarnie ciepłem sztucznem,
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w  słodowniach, su s z a rn ia c h ,umyślnych pie-
Tach psuje balsamiczność ziarna, odeymu,e 
niustan oilżywności, wątli jego isto t, a tem  
samem uiepewnem czym na pizec
ci Bo chociażby się i przechowało, odmie
Si  koniecznie w  bardzo znacznym stosunku 
wace czyli wciągnie w  siebie wilgoć snbtel- 

przemkajacą, w  którem dzia­
łaniu cieplik wywiązywać s,ę ^

szkódliwey^rz^darzy się°niecliybnie^Smie-

s ff iS 'S r s S L .i
hygróskopicznemi, jakie niektórzy z o ra n i 
czni autorowie powym yśhhtpom ew az ^  
warzystwo składowe, nie szkielety wy « 
dzone, a n i  przyprawy chemiczne lec do- 
bre, czyste, zdrowe, i na w sz ,elk\ U, X w

CSaSlw ątpliw ości, że do przechowa w  SR- 
chrzach naszych z w y c z a j n y c h ,prażone zbo 
że jest przydatniejsze', lecz l e n  sposob p 
chowu niech służy prywatnym o*ob»n£«  
dy chcą, albo handlarzom, me ęasTowar y 
stwu publicznemu, w którem “ » '
dać ufność publiczności całey, i , '<=>
ręki, oraz przykładu ma się spodz.ewacnay- 
wyżsego stopnia uczciwości.
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Ziarno,przechowane zwyczaynym spo­
sobem, traci swą wagę znacznie, jak do­
świadczenie urzędowe,w  Zurich uczynione, 
w  pamiętnikach akademii umiejętności pa- 
ryzkiey zapisane, poświadcza. W edług te­
go w  pierwszym roku upada 5-6 na sto na 
wadze, w  drugim 2-5, po dwódziestu zaś 
leciech upadek wynosić może 2 0 - 2 5 . Odtąd 
upadać przestaje. Duhamel zaś twierdzi, że 
dobra pszenica, w  przeciągu lat 20, upada 
tylko 10  na sto.

Tenże sam fizyk francuzki podaje za 
rzecz,doświadczeniami takoż upoważnioną, 
ze pszenica, która w  składach przewiewa­
nych bez zepsucia przechowaną będzie przez 
lat dwie, może bydź nadal bezpieczną od 
skazy, przy pewney ostrożności. P rzyw o­
dzi on za przykład, źe magistrat miasta Zu­
rich, w  pierwszey połowie wieku xvnr, 
przysłał do Genewy prpbki zboża bardzo da­
wnego, między innerfn od roku i54o, 1686 
i 1712,z których wcale nie zły eldeb można 
było upiec. Pamiętniki akademii umiejęt­
ności francuzkiey z roku 1708, poświadcza­
ją odkrycie podobne: Xiąże Epernon, pod 
panowaniem Henryka III, w roku 1578 zro­
bił wielki zapas zboża w  Metz w  cytadelli, 
z którego w  roku 1707 pieczono ehleb, do 
użycia przydatny; zboże to leżało w ięc lat 
129, bez znacznego zepsucia. Było 0110 ssy-
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pane w  . magazynach ogromnych, na kupy, 
mające wysokości stop 2, szerokości stop 5o, 
długości stop 60. Drugie zboże, tamże prze­
chowywane od roku 1648, znaleziono w  
1760, bez żadney widoczney skazy.

Z tego upewnić się można: jak zwodni­
cza jest pozorność zewnętrzna ziarna; za­
pach, w  poznaniu jego dobroci w ew nętrz- 
ney. Ziarno dóyrzałe na pniu, czyli wyschłe 
na słońcu po doyrzeniu, zachowuje w sobie 
zawsze oley czyli wilgoć,chemicznie w niem 
uwięzioną, a ta utrzymuje w  sobie balsami­
czną istotę ożywną, która przez działanie 
cieplika w ruch wprowadzona, kiedy nie 
może wolno ulecieć w  powietrze, sprawu­
je zepsucie, tęchliną zwane, czyli wówczas, 
kiedy zboże będzie na kupie, albo w  ciasnym 
zasieku, a wystawione na przypływ i od­
pływ powietrza atmosferycznego, w  któ- 
rem krążący kwasoród fermentacyą wzbu­
dza. Jeżeli zaś ziarno, przez długie leżenie 
w  mieyscu przew iew nem , na kupie nie 
wysokiey, jak było w  Metz złożone, przy 
częstem przewracaniu, wywiędnie i w y ­
schnie, przez lat kilka,albo co na jedno w y­
chodzi, w  suszarni ciepłem silnem wysuszy 
się, pozbędzie tey elementarney wilgoci bal- 
samiczney, i tylko tern różnić się będzie od 
stęchłego na składzie, że nie będzie miało 
zapachu nieprzyjemnego. Można wpraw-
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dzie z niego upiec chleb, pomierney dobroci-, 
lecz ani sporu w  mące, ani wypędu należy­
tego AYÓdki, ani słodu, ani nasienia,me wyda. 
Mogą bydź niektóre sposoby sztucznego su­
szenia zboża, tak delikatne, że znawca na­
w e t  na pozor osądzić nie potrafi, ze to jest
ziarno skażone.

Żeby więc w  przyym owaniu do skła­
dów Tow arzystw a, można było z pewno­
ścią matematyczną, rozpoznawać ziarno 
wszelkiego zboża, wynalazłem baidzo pro 
ste narzędzie,Z b o zo m ie rz ,k tóry  wykazuje 
z pewnością stan dobroci ziarna, w  małey 
próbie wziętego, tak, że za pomocą tego na­
rzędzia, można naydokładniey oznaczyć do­
broć w ew nętrzną, suchość, nieskażoność, 
świeżość i obecnośćbalsamiczności odżyw- 
ney. Opisanie tego narzędzia i rysunek, dla 
nieprzedłużenia tego pisma, juz i tak nad za­
miar przeciągniętego, odkładam do dalszey 
sposobności i potrzeby.
j P i s a ł e m  w  S z a w r a c h  

1 8 2 8  r .  w r z e ś n i a  i 5 v .  s .

Sjjosob so len ia  owoców k a r to fla n y c h , 
z a m ia s t  o liw ek .

W iadomo, że na łodygach kartoflanych, 
po ich przekwitnieniu, wyrastają dwóko- 
mórkow e jagody ; dosyć w ie lk ie , zielone,
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które , gdy dóyrzeją,żółtawego n abyw ająko - 
lo ru ; w e w n ą trz  tych jagód soczystych,znay- 
dują się drobne ziarna.

Jagody te do solenia, w ów czas w y b ie ­
rać  należy, k iedy  jeszcze są tw a rd e  i zielone. 
P o  z e r w a n iu , przepłókują je w  wodzie, 
w sypu ją  do przecedzonego, czystego,a tęgie­
go rosołu, i zostawują w  nim przez dw adzie­
ścia cztery godzin, aby się, jak  ogórki, napo­
iły  solą. Potem  w yym ują  je z rosołu i roz­
kładają” na k ra tkach , ażeby z nich w szystek 
ściekł roztw or: na co zw y k le  potrzeba 12 
godzin-, dopiero nalew ają  się w  garnkach, 
w innym , lub innym jakim  dobrym  octem, i 
gotują się na ogniu w olnym  póty, póki jago­
dy nie staną się p raw ie  półprzezroczystemi, 
ale nie zupełnie zmiękną.

Do octu, w  k tórym  się gotują jagody k a r­
toflane, dodają rozmaitych korzeni, a zw ła ­
szcza pieprzu, coko lw iek  goździków i k w ia ­
tu  muszkatowego; gotując je w  occie estra- 
ganowym, z k w ia tem  muszkatowym, naby­
w a ją  wybornego smaku.

P ó k i  jeszcze ocet nie zupełnie ostygnie, 
przecedza się razem z p rzypraw ą, a ow oce, 
przechow ują  się w  słojach szkłannyćh, do­
brze  papierem przykrytych, w  mieyscu zi­
mnem. U żyw ać  ich można zamiast o liw ek; 
a smak mają lepszy i zdrowsze są od Ogór­
k ów . [H a u s-u n d  K u n s t-b u c h  v. P o p p e .)
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Ł a tw y  sposob powlekania zclaza  
miedzią.

Trzeba mieć naczynie drewniane, takiey 
wielkości,jaką mają przedmioty, które chce­
my powlec miedzią; naczynie to n a leg a  się 
czystą wodą deszczową lub źródlaną; trze­
ba też urządzić piecyk, w  którymby ogień 
jednostaynie pałał. W ziąwszy opiłków i u- 
łamków miedzianych, ogrzewają się do czer­
woności tak, iżby na powierzchni okryły się 
niedokwasem, lecz, aby się nie stopiły; po­
czerń ostudzają się w  wodzie, nalaney do na­
czynia drewnianego; to rozpalenie i ostudze­
nie miedzi powtarza się dopóty, póki dosta­
teczna jey ilość, nie nasyci wody. Dopiero 
wodę tę kłócą, i wrzucają do niey roboty że­
lazne, które miedzią mają bydź powleczone; 
a to tak, ażeby zupełnie były w  wodzie za­
nurzone. Zostawują się w  nich przez 5 - 10 
dni, przez który przeciąg czasu, dosyć dobrze 
się okryją miedzią. Kocieł np. żelazny, mo­
że bydź w ewnątrz i zewnątrz miedzią po­
wleczony, tak, iż zdawać się będzie miedzia­
nym. Im zaś dłużey żelazo poleży w  tey 
wodzie, tym grubiey miedzią się okryje.

(D ingler's JPcIyłech. JTourn.)


